
Nr. 175. traków, Wątek 2? Czerwea 1890.

Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

miesięcznie 1 złr., kwartalnie 3  złr., 
półrocznie 6  zł., rocznie IV. zł.

La odnoszenie do domu dolicza się t A  cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji I w oałel aionarol.il 
At.8tra-Węgler8kleJ:

miesięcznie 1 złr. SA cnt., kwartalnie 
S złr. półrocznie 8  złr., rocznie t®  złr.

Kamer pojeflyftezy 6 ont.

KURJER
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz, 8 rano,

Ronsiiik U.

Cena ogrłoczeń:
Za wiersz petitowy, iub za jego miejsce, 
za pierwszy raz I ®  centów? za fiast® 
pne po A centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwsze, strome * ®  centów tukoa 
i 4  centy od wyrazu; na ostat j e j  stro­
nie I O  o.nt. taksa i 9  cnt. od . yrazn. 
W rubryce „Nadesłane* S ®  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów: 
R J M E "  — K E A B Ó W .

. U M a jm  I S T r i  A C J A : U l i b a .  B i f f e w s K A  N r ,  7  X . piętro.
mmmmmimwwiB B a w i g w

OD WYDAWNICTWA.

Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:

W m ie js cu :
Miesięcznie . . .  1  złr. ct.
Kwartalnie . . 3  „ — „
Półrocznie . . . 6  „ — »
Za odnoszenie do 
domu miesięcznie . —  „ 1 5  „

Na p ro w in c ji :
Miesięcznie . . .  1  złr. 3 5  ct.
Kwartalnie . . .  4  „ —  „
Półrocznie . . .  8  „ — „

Przedpłatę wysyłać należy wprost
d o A (lm inist racj i K u r  jera P o l -  
skiego  w  K rakow ie, u l. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Nowo przybywający Prenu 
meratorowie otrzjmają początek dru­
kującej się powieści: „Jak w życiu* 
bezp łatn ie .

Nowy Kardynał-Polak.

czym dla nas nietylko co m oże, ale daje stosunków, 
dowód najw iększego zaufania, jak ie  m ieć 
— i pow ołuje Polaka do św . K ole- 
gjum, zaszczytem  tym pragnąc ozdobić i 
uczcić nietylko dostojną Osobę nowego 
Purpurata, ale także bez wątpienia cały  
naród polski.

D aje  też O jciec św. do poznania, że r 
pow ołując Polaka do kardynalskiego K o - j c e  
legjum , które jest poniekąd m iędzynaro-! t

to dość pow iedzieć,

dowym areopagiem E ościo ła , pragnie o- 
czyw?4cie przez doradców z polskiego na­
rodu, być ,ak najdokładniej i autenty­
cznie, zarazem z m ożnością wpływania 
na decyzje Stolicy św. poinform owa­
nym o położeniu, potrzebach i życzeniach 
naszego narodu.

D alecy jesteśm y od tej m jś li ,  aże-

że od
czasów poruszenia tej sprawy przez ś. p. 
marszałka Zyblikiew icza, najważniejszej 
nawet rzeczy, t. j .  założenia w kraju za­
kładu apretury, czyli blichowania, nieby- 
libyśm y w stanie do tej pory uskutecznić. 
Znalazło się wreszcie grono osób, które 
postanowiły ująć tę sprawę w swoje rę- 

i licząc na poparcie całego kraju, 
orzcz założenie w K orczynie Pierwszego
Galicyjskiego Towarzystwa dla krajowego 
przem ysłu tkackiego, podźwignąć przemysł 
tkacki.

D o składu R ady zawiadowczej tego to ­
warzystwa należą : August Gorayski, ja ­
ko prezes; Ludw ik Baldw in-Ram ułt, w i­
ceprezes; dy iek torow ie : W incenty  Szy­
dłowski i Edmund Kopaczyński —  a jako 

byśmy się poważali chcieć dawać Jego j członkow ie R a d y : Biechowski Stanisław, 
Em inencjom  Poiakom , zasiadająoym * dr. Dulęba Bronisław, Grzybiński Jan, 
przybocznej radzie Stolicy św., ja k ie - ; Jordan Jan, dr. Lewakowoki August, 0 -  
kolw iek instrukcje lub w skazów ki; a to li ’ Staszewski Kazimierz z G rabow nicy, dr. 
stojąc na stanowisku naszego obow iązk u ; Piątkowski Józef, Szczepanow ski Stani- 
dziennikarskiego, który nas zmusza d o -s ła w , Stawiarski W alerjan , Trzecieski 
troskliwości i pamięci na wszystkie na- j Jan.
sze powszechne i społeczne, tak najwyż- j Same te nazwiska są pewną gwaran- 
sze jak  i najmniejsze potrzeby narodo- cją, że sprawa jest na dobrej drodze, a 
w e, religijne i d oczesn e , sądzimy z »  \ wiadomość, iż Towarzystw o przystąpiło 
rzecz konieczną w ypow iedzieć w imieniu I do założenia zakładu apretury z radością 
całego narodu to przekonanie, że dwaj musi być  przyjętą przez wszystkich, któ- 
Purpuraci-Polaey, *  m oc w ysokiego u - ! rym na sercu leży przem ysł tkacki. Nie 
rzędu sw ego, będą wedle sił swoich* ulega też wątpliwości, że legalna kraju 
dostarczać Papieżow i nietylko autenty- j reprezentacja będzie poczytyw ać sobie 
cznych intorm acyj o p otrzebach , ale i ' za obowiązek udzielenia Towarzystwu jak  
życjscmach naszego narodu. > najgłębszego poparcia, a posłow ie nasi

G łos ich m oże zaważyć na sza li, bo dążyć będą, aby dlań odzyskać zamówie-

Radubna wiadom ość o nom inacji JE. 
Księcia-Biskupa krakow Bkiego, Kardyna­
łem  św. R zym skiego K ościoła , obiegła 
już cały świat, a wszędzie gdzie tylko 
b ije jakiekolw iek  serce polskie, choćby 
nawet nie zupełnie po katolicku czuło, 
w yw oła ta wiadom ość uczucie szczerej 
radości i pewnej dumy narodowej.

Miasto nasze witało wczoraj w swoich 
murach delegata Stolicy św iętej, który 
przybył celem uroczystego wręczenia o- 
znak kardynalskiego dostojeństwa nowej 
Em inencji, a rzecz całkiem  słuszna i sto­
sow na, że m ieszkańcy naszego grodu, 
stwierdzając tak swe uczucia religijne, 
jak  też uczucia wdzięczności dla O jca  św. 
Zu tę nom inację, w dniu wczorajszym  tak 
pamiętnym, urządzili illumiuację.

Z  któregokolw iek bow iem  punktu w i­
dzenia sprawę tej nominacji uwzględni 
m y, jest ona dla nas i doniosłą i za' 
szczytną.

Dla nas, w pierwszym rzędzie ważną 
jest ta sprawa dla stosunku narodu n a ­
szego do Stolicy św .—  Leon X I I I . przez 
powołanie Polaka do grana najbliższych, 
bezpośrednich i urzędowych doradców 
sw oich, daje niezaprzeczony dowód sw o­
je j  dla naszego narodu życzliwości i tro­
skliwości, i stwierdza to, eo powiedział 
na tron P iotrow y w stępując: „M oi dro 
dzy P olacy , ja  was mam w sercu mem 
zapisanych*.

W ypadki polityczuo-kościelne lat ubie­
g łych , w yw oła ły  u nas pomiędzy ludźmi 
słabej, albo też nieoświeconej wiary, nie- 
zaprzeczenie pewien niesmak, i jeże li nie 
zachwiały gruntu religijnych przekonań, 
wpłynęły bądź co bądź niekorzystnie na 
ono entuzjastyczne dla Stolicy św. uspo­
sobien ie, które w sercach polskiego na­
rodu w yw ołać umiał nieśmiertelny Pius IX .

N ie ma oo ta ić—  entuzjazm ustąpił, a 
w m iejsce je g o  weszło pewne ostudzenie, 
nie wiary, ale przywiązania i pewne ziar­
na nieufności w padły do serc polskicn. 
W  jaki sposób umiały to wyzyskać u nas 
żyw ioły , które pod hasłami udanego na 
rodow ego szowinizmu, najzgubniejsze dla 
narodu przem ycają idee i podkopują pod­
stawy naszegu bytu, w sercach miljonów 
katolickiej ludności złożone, —  o tern nie 
potrzebujem y wspominać.

Papież, mówiono, jest politykiem  —  a 
to szkodzi naszemu narodowi. Prawdą w 
tern zdamu jest to tylko, że Papież ska­
zany jest up. to, że musi zostawać w sty 
czności z politykami świata, i nie jest w 
m ocy przełam ać przewrotności niektórych 
polityków.

W  własnej sw ej, odwiecznej stolicy, nie 
m oże obronić ani swej osoby, ani K o­
ścioła, ani instytucji dobroczynnyoh k a ­
tolickich od zniewag i grabieży, i musi 
b y ć  więźniem w własnym domu. A z pe­
wnością, jeże li gdzie, to zapewne w R Zy 
mie i we W łoszech  pragnąłby Papież 
sobie i K ościołow i w ydobyć od polityków 
i rządów św ieckich to, co mu się słusznie 
należy.

Tam  zaś, gdzie Papież nie spotyka się 
z nieprzezwyciężonym  uporem i zaciek ło­
ścią rządów, tam gdzie rząd jakokolw iek 
umożliwia Papieżow i objawienie jeg o  o j ­
cowskich uczuć dla naszego narodu —  tam

takie jest ich wysokie dostojeństw o, a 
w ięc głosu tego u ży ją , aby wpłynąć na 
to, iżby najświętsze uczucia naszego na­
rodu, przez przewrotny system nieprzy­
chylnych nam rządów drażnione, dozna­
w ały ukojenia ze strony Stolicy św.

W p łyn ą  też bez wątpienia i na to, 
aby najważniejsza w obecnej chwili 
sprawa wyboru Pasterza na Prym asow ­
ską w P olsce stolicę, sprawa, która bez 
wątpienia wpłynąć m oże albo na wzrost 
rozgoryczen ia , albo na wzrost przywią­
zania i zaufania do Stolicy św., w p o ­
myślny i pożądany sposób rozwiązaną

ma dla armji, i w ten sposób zbyt w y­
robom  zapewnić.

Z e  smutkiem jednak podnieść musimy 
przy tej sposobności konkurencję nie zbyt 
god ziw ą , jaką zaraz w początkach ist­
nienia znalazło Towarzystw o w ramytu 
kraju. Pan D yonizy Kośnierski, strażnik 
finansowy, następnie kupiec artykułów 
pap ierow ych , wreszcie fabrykant tutek 
papierosow ych, połączyw szy się z p. M i­
chałem  M ięsow iczem ,' zatrudnionym po­
przednio w jednym  z korczyńsk.ch kra­
m ów korzennych, założyli na własną rę­
kę tak zwaną pierwszą fabrykę tkaoką, 

została. [jakkolw iek  „fabryka* ta zatrudnia za-
T ak  pojm ując nom inację N ajdostoj-\ ledw ie kilkunastu tkaczy, a udziały po 

niejszego Księcia-Biskupa Kardynałem  i *10 złr. z 10%  opustem i przyrzeczoną 
doradoą O jca ś w ., witamy ją  z szczerą j dywidendą, świadczą najlepiej, że oparli 
radością, jak o  balsam wlany w zbolałe juni sw oje przedsięwzięcie na okłam yw a- 
serca nasze i zadatek nowych d o w o - ’ niu samych siebie i całego k ra ju , gdyż 
dów m iłości Leona X II I . dla polskiego \ nie są w stanie op łacać tak w ysokiego
Narodu.

W sprawie przemysłu 
tkackiego.

procentu i muszą dojść do niechybnej 
| ruiny, pominąwszy ju ż  t o , że na razie 

1 { szkodzą bardzo wspomnianemu wyżej 
| Towarzystw u, które podobnej konku- 
j rencji nie m ogło się nawet spodziewać, 
I a do tej pory uchodząc u wielu źle p o ­
informowanych za jedno z tak zwaną

piej uzbrojem  (O K kski na praw icy). 
Prawda, że od czasu utworzenia się nie- 
m ietluego państwa, gospodarka jego  była 
bardzo rozrzutna. Gdzie jednak chodzi o 
bezpieczeństwo ojczyzny, dobry patrjota 
powinien oddać ostatni płaszcz. N iem cy 
powinny kiedyś pierwsze w Europie w y ­
powiedzieć w ielkie s ło w o : ro zb ro je n i. 
Będzie to dzieło równie cywilizacyjne, 
(;ak inicjatywa podjęta w sprawie robo­
tniczej. „W yzn a ję , że mam szczerą sym 
patję dla wniosków w sprawie rozbroje­
nia, przedłożonych w Izb ie  włoskiej przez 
deputowanego B on g h ieg o , którym  oię 
zresztą bynajm niej nie entuzjazmuje. 
(W esołość). A przecież wolę jeszcze 
Bonghiego, niż Crispiego. (W ielka  w e­
sołość). Tym czasem  musimy wszystko 
zrobić, ażeby być przygotowanym i na 
ewentualną zaczepkę F rancji. Jeżeli j e ­
dnak Francja i R osja zaczepią nas je ­
dnocześnie, nie pomogą nam nawet zbro­
jenia, —  będziem y ou sie li się spuść ć na 
uaszych sprzymierzeńców. Mam przeko 
nanio, że A ustrja sama da nam dostate­
czną pom oc, zwłaszcza, że i ona znacznie 
wzmacnia swoją siłę zbrojną. Zafrasow ały 
mnie plany na przyszłość naszego zarzą­
du w ojsk ow ego ; lud nie będzie m ógł 
znieść ciężarów z nich w ynikających. Za 
wniosk‘ eni przedłożon jm  dz:s 'ij głosu je 
m oje stronnictwo w tern przypuszczeniu, 
że rząd poczyni koncecje w sprawie ur- 
lopników dyspozycyjnych*.

Kanclerz Caprivi ośw iadcza , że rząd 
nie m oże ani projektu cofnąć, ani posta­
wionych wniosków przyjąć. N iebo bez 
chmur ule m oże być pow odem , żeby na 
dachu budynków nie stawiać pioruno­
chronu Przechodząc do uwag W indthor- 
sta, mówi C aprivi: „P ose ł W indthorst ku 
mojem u wielkiem u ubolew aniu, odzyw ał 
sie w sposób nieprzychylny o ministrze ści­
śle sprzymierzonego z Niemcami państwa. 
Nie uważam za rzecz stosowną, w tej 
chwili psuć 'stn iejące przymierza Zwią 
jek  z W łocham i istniałby wprawdzie i 
bez pana Crispiego; widzimy w jog o  o- 
sobie jednak poważne zaręczenie, że przy­
mierze utrzymane będzie w tym samym 
duchu. B yć m oże, że pom oc Austrji, w y­
starczyłaby nam w zupełności, wolim y 
jednak m ieć dw ó-h  wiernych sprzymie­
rzeńców (Żyw e oklaski). Stare w ojskow e 
przysłow ie m ów i: „Z e b y  zw yciężyć, nie 
można być za silnym*. D opóki jestem , 
żadną miarą nie zezwolę na to, żeby 
w najmniejszej cząstce przymierza m iały 
być zachwiane lub osłabione (oklaski). 
W yrażenie, jak oby  koszta planów w o j­
skowych były  tak wielkie, że ich naród 
znieść nie potrafi, jest przesadzone. Ja­
kież wreszcie zrobią te słowa wrażenie na 
zagranicy! C zy sądzicie, że tam nie ma

Niejednokrotnie ju ż zaznaczyć byliśm y 
zmuszeni, że przemysł nasz krajow y nie 
doznaje skutecznego poparcia ze strony 
społeczeństwa polskiego. Jeżeli na ostatnie 
słow a nacisk kładziem y, to czynimy to 
z tego powodu, ponieważ suow encją w y­
płacaną przez W ydzia ł krajow y poszcze­
gólnym towarzystwom  i zakładom  prze­
mysłowym, nie da się żadną miarą zastą­
pić udział w tej sprawie wszystkich tych 
czynników , których łączne i konsekwen­
tne współdziałanie m ogłoby dźwignąć nasz 
przem ysł krajow y. Pragnąc dziś zwrócić 
uwagę czytelników naszych na przem ysł 
tkacki w G alicji, z góry też zaznaczyć 
musimy, że u siłow aru  z lat ostatnich 
kilku ludzi dobrej woli, poparte po czę­
ści, chociaż arcy - skąpo przez reprezen­
tację  kraju, ledw o że sprostać mogą tym 
fatalnym przeszkodom , jakie system po­
datkowy, nieuczciwa konkurencja, brak 
jakiejkolw iek  organizacji w kierunku zby­
tu i fatalna obojętność ze strony większej 
części społeczeńsl wa, piętrzą ustawicznie 
na drodze rozwoju przemysłu tkackiego.

W  r. 1869 mieliśmy w Galicji p ięć­
dziesiąt miast i m iasteczek, w których 
by ło  razem 6165 warsztatów tkackich, 
a te nietylko zaopatrywały potrzeby ar­
mji, ale po za granice kraju wysyłały 
tkaniny lniane i konopne.

System  opodatkowania podał jednak 
produkty surowe, ja k : wełnę, len i Ko­
nopie w m onopol spekulantów zagrani­
cznych, a tkacze nasi, którzy w dawnych 
czasach wysyłali płótna na wschód i z 
pszenicą do Gdańska i których sławne 
w yroby zamawiane by ły  przez dwory mo 
narsze i
nawet zamówienia dla armji, sprowadza 
ją cc j teraz płótno przeważnie z Czech. 
Ponieważ zaś nie jest wcale tajemnicą, 
że w Czechach nasze płótno przerabiają, 
przeto warsztaty nasze tkackie stały się 
przedmiotem wyszukanej spekulacji, n i­
szczącej wszelką samodzielność i dobro­
byt naszego robotnika w zarodzie. Co do 
samych usiłowań około poprawy tych

„fabryką", przedsiębiorstwo znajduje się j ludzi, którzy z rozkoszą będą tego 3łu - 
w najtrudniejszem położeniu. P oin form o-j chać i temu w ierzyć, że N iem cy są już 
wani w tej sprawie przez zaufania g o - ! na granicy możności składania ofiar P 
dnych obywateli z Korczyna, uważaliśmy R Zl}(j j e8( inn0go zdan ia : w chwili
za obowiązek podać te fakty do wiado­
me ści publicznej, aby po raz setny akcja 
ludzi dobrej woli i W ydziału  krajow ego 
nie spełzła na niczern w obec podobnej 
kon ku ren cji, która w łam ach prasy na­
szej stara się pozyskać nieusprawiedli­
wione poparcie.
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Wiadomości polityczne.
Z  parła,nentu niemieckiego.

W e  wtorek, po uchwaleniu bez dys­
kusji projektu koionjaluego, przystąpiono 
do drugiego czytania projektu w ojsko­
wego. W olnom jślny R ickert zwalczał pro­
jek t i septeunat i przemawiał za zatwier­
dzaniem corocznem  etatu, tak ja k  się to 
dzieje przy marynarce. P lany na przy­
szłość ministra wojny, ze względów finan­
sow ych nie dadzą się przeprowadzić. N ie­
uniknioną rzeczą jesr zaprowadzenie dwu­
letniego czasu s łu żb y ; stronnictwo w ol- 
nomyślne bez kompensaty ze strony rzą­
du, nie m oże głosow ać za projektem .

Minister wojny baron Bauer, zaznaczył 
przed niedawnym czasem, że chorobliw y 
stan ogólnego podniesienia potęgi w ojsko­
wej nie da się utrzj mać długo. W  isto­
cie rozbrojenie jest koniecznością naglą­
cą ; a jeże li żaden rząd nie odw aży się 

, . powziąć w tym względzie inicjatyw y, u-
pierwszych magnatów, straciły tw orzy się chyba m iędzynarodowe poro-

j — zumienie się ludów w tym  celu. W indt- 
aorst ośw iadczył, że należałoby sobie ż y ­
czyć, iżby  projekt m ógł b y ć  odrzucony. 
Niestety jednak , przedłożone żądania są 
konieozne dla bezpieczeństw a ojczyzny.

Szczególniej uchwalić trzeba wszystko, 
czego rząd wym aga dla artylerji, ażeby 
wojsko niem ieckie nie u legło w przyszłej 
walee dlatego, iż nieprzyjaciele byli le-

bezpieczeństwa lud niem iecki da stokroć 
ra-&y w ięcej (Oklaski). M ówca jest upo­
ważniony ośw iadczyć, że tej jesien i u 
dzielonych będzie znacznie w ięcej urlo-:, 
pów dyspozycyjnych. Kanclerz zakończył 
słow am i: „U p ; tszam o przyjęcie w iio- 
sku, o ile można jedn om yśln e dla doDra 
Niem iec i pokoju ". P oseł R ichter przy­
znaje, żo pomnożenie urlopów dyspozy­
cyjnych jest koncesją ze strony rządu, 
która dowodzi tylko tego, że zarząd w oj­
skow y umie znaleźć drogi do stworzenia 
ułatwień, jeżeli mu na szczerej woli nie 
zbywa. A le  ta droga jest nadzwyczajnie 
ślizka i nie m oże SDOwodować wolno- 
myslnych do głosow ania za projektem . 
Lud żąda ustawowego zaprowadzenia 
dwuletniego czasu służby. W indthorst 
przem aw iał, jak  gdyby m ów ca kartelo­
wy z roku 1887. —  „T o , m ów ił mówca, 
że w Prusach będzie nowy minister fi­
nansów, nie m oże rozproszyć naszej nie­
chęci. Siary minister znużył już fantazję 
aa wydobyw anie nowych podatków, i 
dlatego wolałbym  jego* . R ichter zakon 
czy ł słow am i: „P o  uchwaleniu tak wielu 
żądań w ostatnich latach, jestem  prze­
konany, że cześć i bezpieczeństw o na­
szej o jczyzny nic nie ucierp ią , jeżeli 
wniosek odrzucim y*.

G d zk  jest kńąże Ferdynand?

D o tej chwili niema bliższych szcze­
gółów  o tom, co się dzieje w B nłgarji: 
czy książę Ferdynand już jest w W ie ­
dniu, ja k  jedni utrzymują, czy też w po­
łow ie drogi powstrzymany został przez 
Stam bułowa, który prosto przez góry B ał­
kańskie podążył do Tirnow y i zabiegł 
księciu drogę gdzieś na łinji Ruszezuk- 
Warna. W  poniedziałek wieczorem b o ­
wiem książę Ferdynand baw ił jeszcze 
w W arnie i miał jech ać do Szumli, a 
więo w kierunku Ruszczuku. Urzędowe 
depesze zaprzeczają pogłoskom ; istotne­

go stanu rzeczy jednak odgadnąć trudno. 
W  każdym razie nie podobna przypuścić, 
żeby wszystko m iało być poprobtu zm y­
śleniem ajentów pana K urow o, konsula 
rosyjskiego w Bukareszcie. Jedno z do­
brze inform owanych pi0m politj cznych 
polskich odebrało telegram , stwierdzający 
prawdziwość tych niewyraźnych wieści, 
wprost z Sofji od osoby zajm ującej p o ­
ważne stanowisko. Zresztą uajbliższB,dm  
rozjaśnią zapewne tajem niczość, osłania­
jącą  ow e wypadki.

W yspa Helgolund.

K anclerz niem iecki Caprivi ośw iadczył 
podczas ccsarsKiego ogrodow ego fe&Łyuu 
na wyspie P aw iej, że projekt przyłącze­
nia Helgolandu przedłożony zostanie par­
lamentowi jeszcze  w tej sesji. J eże .. A n- 
glja się pośpiesry, nie trzeba będzise na­
wet sesji przedłużać. Kanclerz jeat zda­
nia, żeby Helgoland przyłączyć 4 o , pro- 
wincji B chlesw 'g-U oistein. D c  naiubur- 
skiej R eform y  donoszą z H elgolandu, że 
H elgolandczyoy z powodu niespocbtiawB-r 
nego przyłączenia do N ;em iec są poprostu 
przygnębieni, bo  obawiają się powszechni 3, 
że zmniejszą się ich dochody. Angielski 
gubernator wyspy sir bark ley  przypuszcza, 
że zostanie po zatwierdzeniu u g o iy  przez 
parlament oddauą N iem com  dnia 1 listo­
pada b. r. Przy nroczyatym aKcia będzie 
obecny książę H enryk i dotyla nieicaecka 

jednej a eskadra angielska z drugiej 
strony. Gubernator póidzie na em eryturę, 
a nieliczna straż w ybrzeży zostanie prze­
niesiona do Angiji.

Przepisy paszportowe w A lzacji 
i Lotaryngii.

Na prośbę przychylnych Niemcom de­
putowanych z A lzacji i L otaryngji, aK go 
d ii ł  kanclerz przepisy paszportowe dla 
przybyw ających z Francji cudzoziem oów . 
Osoby, które nie zam ierzają się zatrzy­
mać w A lzacji i Lutaryugji, nie potrze­
bują ju ż na graniey legitym ow ać się .pa­
szportem, lecz wystarczy okazanie odpo­
wiedniego biletu jazdy Jkoleją żel&aną 
Zdaniem  dzienników niem ieckish, m iesz­
kańcy krajów  cesarskich przywitają z za­
dowoleniem  rozporządzenie, które z n ł znie 
ułatwi ruch m iędzynarodow y.

i? o p is
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uczniów Konserwatorjum
Wszystkie instytuty, któryob nadaniem 

jest kształcenie młodych talentów. w lóż  
uych gałęziach snfuki, saimuia uwagę .p o ­
wszechną i bywają otaczane .przez ogół 
szczególną piecrołowitoscią. Rozwój bowiem 
talentów odgrywa niemałą rolę w życiu 
każdego cywilizowanego społeczeństwa i 
dotyczy nąju rażliwszych j )go części. Na 
całym obszarze Europy spotykamy niezli­
czoną ilość zakładów, gdzie młodzież rpłci 
obojga k iztałui swoie artystyczne mdoluości: 
wszędzie ogół śledzi postęp w tym kierat, 
ku z wielką uwagą, na publiczne popisy 
uczęszcza, i tym sposobem daje oczywisty 
dowód szczerego zajęcia się sprawą. 
Zwłaszcza ki nnerwatorja muzyczne najwię­
cej pociągają inteligentne Jory, bo mn aka 
ta wię£e się tak ściśle z życiem całęwieka, 
że bez niej absolutnie nikt już obejść się 
nie m oże: muzyka tern jest dla ducha, 
czem dla płuc powietrze. NaBze społeczeń­
stwo, które wydało Szopena i Moniuszkę, 
pod względem usposobienia muzyk ilnego 
uie ustępuje iunym; potrzeba tylko nam 
silniejszego zogniskowania rozstrzelonych 
usiłowań, w celu należytego pokierowania 
licznym zastępem garnącej się do muzyki 
młodzieży.

Warszawa, Lwów i Kraków posiadają 
już instytuty, w których talent może się 
rozwinąć, spotężnieć i nabrać siły de lotu 
samoistnego. Najmłodsze konserwatorjum, 
niedawno "lałożone w nasze m mieście, 
dzięki umiejętnemu kierownictwu cia» i pro­
fesorskiego i dyrekcji, jest w stanie obecnie 
już dodatnio i ze skutkiem widocznym od ­
działywać na ogół krakowski. Wpływ ten 
cywilizacyjny był w warunkach miejscowych 
bardzo pożądany, gdyż nigdzie może po­
ziom umnzykaluienia powszechnego me jest 
mniejszy, niż w Krakowie.

Dyrektor Władysław Żeleński, pełen si­
ły  i uczucia kompozytor, obeznany z każ­
dym brakiem , dającym się spo trnegać w 
kraju, wykształcony w pń rwszorzędnych 
ogniskach sztuki, z naturą bogatą w arty­
styczne pierwiastki, świadomy środków i 
celów w dziedzinie muzycznej, odpowiada 
najzupełniej wymaganiom, jaaie mawiamy 
kierownikowi konserwatorjum. Budni on 
przedewszystkiem zanfanie w uczniach; 
sam kompozytor, w ie, jaką drogą młode
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twórcze talenty prowadzić, nmie nadto na 
innych w sposób odpowiedni oddziałać i 
eeln dopiąć. Profesorowie muszą w takim 
raaie ulegaj wpływowi dyrektora, ponie­
waż zawsze wybitna indywidualność arty­
sty cana pociąga kn sobie, ale i panuje nad 
otoczeniem. Tak więo w ciele nauczyciel- 
skiem stwierdzić należy jedność kierunku 
i wyp ływający ztąd bardzo pomyślny re- 
sultat.

W rażenie z popisu, który się odbył w 
dnia 25 b. m. w sali hotelu Saskiego, silne 
było i trwałe. W ystępujący na popisie u- 
eaniowie i uczennice, w trzynastu nnmeraoh 
bogatego programu, stworzyli obraz malo­
wniczy i zrozumiały, odźwierciadlając we­
wnętrzną stronę konserwatorjum.

Dyrektor Żeleński przedstawił szereg ta­
lentów wybitnych. P . Felicjan Szopski ode­
grał warjację C-mott Becthovena bardzo in­
teligentnie, z poczuciem artystycznem i z 
paru szczegółami, iwiadczącemi o niemałem 
azdolnieniu wykonawcy. Pan Szopski wni­
ka w mydl autora bystro i po męzku Beetho- 
rena pojmuje, nie sentymentalizująo genjal- 
nego klasyka. r~alent p. Sz. rokuje nie­
małe nadzieje. W  popisie nikt więcej z 
m ężczyiu nie produkował się na fortepia­
nie. Grały jeszcze uczennice dyr. Żeleń­
skiego, panny : Swiderska (W alc A s— dur 
Uorzkowskiego), Spławińska (Warj .,cjD Sohu- 
manna), Noyotna (Część I  koncertu D moll 
Mendelsohna), i Jurowiczówna (Polonez Es- 
dur Szopena . Przyznad trzeba, że jakkol­
wiek nie są to talenty nadzwyczajne, mają 
jednak w sobie sporą dozę uczucia, spotę­
gowaną sumienuem traktowaniem każdego 
utworu, co naturalnie zawdzięczają swojemu 
profesorowi.

Jako solista-skrzypek niepospolity wystą­
pił p. Władysław H enoch, uczeń profesora 
Jingera. Młody artysta (nie wahamy się te 
go określenia użyć) odegrał koncert E-moll 
Mendelsohna dwie tnie. Pamięciowo owła 
dnął p. Henoch ogromną kompozycją d o ­
skonale ; technicznie opanował dzieło a du­
chowo wlał w nie wiele szlachetnego uczu 
cia. Środkowa zwłaszcza czędd konoertu o- 
degrana była bardzo pięknie. Drugi uczeń 
p. Singera, p. Salomon Goldfuss ma nieza­
wodnie talent, tylko grał za trudny dla 
siebie koncert Beriofa.

W ielką niespodziankę sprawił nam w y­
stęp młodego wiolonczelisty, pana Stanisła­
wa Meroika, ucznia prof. Stingla. W iolon 
czela, instrument bardzo trudny, rzadko 
kiedy wydaje pod smyczkiem artysty wła- 
dciwc sobie dźwięki. Musimy oddać spra­
wiedliwość p. Mercikowi, te  jest w nim 
materjał na dobrego w przyszłodoi wiolon­
czelistę, ma bowiem warunki po tem a : g łę ­
boki ton w grze i łagodne, miękie i przy­
jemne pociągnięcie smyczka. Andante Gol- 
termana interpretował p. Mereik zupełnie 
ładnie.

Klasa dpiewa prof. Mireekiego, przedsta­
wiła się bardzo zajmująco. Panna Bronisła 
wa Bartynowska ma głos dźwięczny, dudd 
silny, do dramatycznej ekspresji podatny. 
Jako dowód podajemy tę okolicznodd, te  
pomimo gorącej atmosfery, jaka panowała 
w sali, p. B. zapanowała doniośle:nad audy- 
torjum i zyskała zasłużony poklask za od- 
dpiewanie kawatyny z „Roberta Djabła" 
Panna Wanda Gulbiriska posiada głos do­
brze postawiony. K iedy dpiewa, znad, że 
nad organum swoim panuje, każda nuta 
wychodzi z ust dobrzu zbudowana, wszyst­
kie sad tony są pod względem barwy do 
siebiu podobne. Głus prsytem idzie wprost 
z p ien i i robi wrażenie. Nadto panna Gul- 
bińska wykazała duży sasób uczucia w in­
terpretacji walca „L ’ ustasi“ Arditi’ ego i mu 
sykalnodci. Piedń wyk mana była nadzwy­
czaj esysn) i pr-iejrzyście. Panna Stefanja 
Kohn obdarsuna jest dliesnym, wysokim a 
czystym jak brylant sopranem. Żdaje 
te  jesi to głos słaby, jednak słuchacz prze­
konywa się wkrótce, iż brzmienie jego roz­
chodzi się po sali i przenika wszędzie.

Panna Kohn kształci się podobno na 
dpiewaeskę operową i niezawodnie nią bę­
dzie. Dzid potrzeba jeszcze popraoować nad 
koloraturą, która pozostawia jeszcze wiele

um  w i e w
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(Ciąg dalszy).

Wtenczas to Anetka stanęła w obro­
nie mężai Dla niej, nie przestał on ani 
chwili być tym samym szlachetnym W ła ­
dysławem, którego oała dusza była jej 
wł tsnością i zwieroiadłem —  tym samym... 
tylko nad miarę nieszczęśliwym, z kruszy­
ny Mioia osieroconym 1 Tajemnice jego 
pobytu w Paryżu i utratę wszelkich po 
nim śladów, przypisała jakiejś fatalnej ko­
nieczności, może oherze jakiegoś wspa­
niałomyślnego obłędu, popędn —  może

Eoświęecniu — któż wieP może potrze- 
ie Ojczyzny 1 Czytała przeoież o tajnych 

zprzyziężeniach w dziejach każdego u- 
jarzmionego narodu, słyszała o bohater­
skich pracaoh skrytych niecierpliwej mło­
dzieży polskiej, znała nawBkróś gorąoą 
miłość Ojczyzny, którą przejęty był jej 
W ładysław! Anetka zwlokła się ponie­
kąd 1 życia dziewiczości —  przywdziała 
szaty i uczucia małżonki szermierza za 
wolność swego narodu —  i czekała

do życzenia. Koloraturowe częśoi canzonetty 
z op. „Salyator Rosa" G  meza, wypadły 
mniej udatnie; za to liryczne, szerokie fra­
zesy odśpiewała p. Kohn z wielbiem po­
wodzeniem. Panna Serafina Samueli z to­
warzyszeniem skrzypiec odśpiewała ładnie 
Legendę włoską Bragi. Na końcu popisu 
dyrektor wręczył dyplom y: pannom Nowo- 
tnej i Jurowiczównie, jako też pann W ła­
dysławowi Henockowi. Uroczystość zakoń­
czona została krótką a serdeczną przemową 
dyrektora

Z wieczoru Konserwatorjum wynieśliśmy 
to przekonanie, że instytut coraz dalej kro­
czy na drodze swego rozwoju, że pod dy­
rekcją Żeleńskiego potężnieje i przyczynia 
się do coraz wyższego podniesienia pozio­
mu artystycznego w Krakowie.

Adam Dobrowolski.

Kronika zamiejscowa.
KURIER LWOWSKI.

* W pałacu Namiestnikowskim odbyło 
się wczoraj wielkie przyjęcie dla 80 osób.

* Wczoraj odbyło się w Dublanach w 
lokalu gal. Towarzystwa gospodarczego 
zgromadzenie koleżeńskie b. uczniów kraj 
wyższej szkoły rolniczej w Dublanach, ce ­
lem zawiązania „Stowarzyszenia dla poste 
pn rolniozego“ . Myśl założenia tej instytu­
cji sięga jeszcze roku ubiegłego, tj. chwili 
30-letniego jubileuszu pracy prof. Pańków 
skiego. W edle statutów zadaniem Towarzy­
stwa jest : a) przyczyuiaó się do szerzenia 
zasad raojonalnego gospodarstwa, dążyć do 
umysłowego podniesienia stanu rolniczego i 
wzbudzić poczucie potrzeby fachowego kształ- 
oenia s ię ; b) stanowić ogniwo, łączące za­
wodowo rolników celem dzielenia się owo­
cami zdobytych w pracy rolniczej doświad­
czeń i wspierania się wzajemnego (dotyczy 
to głównie b. uczniów szkoły dnblańskiej). 
Wszelkie kwestje, dotyczące ustawodawstwa 
i polityki agrarnej wykluczone są z obrę­
bu zadań Towarzystwa, które dążyd chce 
do powziętych zamiarów drogą odbywania 
dorocznych zjazdów, organizacji doświad 
ozeri rolniczych w gospodarstwach prowa­
dzonych przez członków pud fachowym 
kierunkiem organów „ad hoc" powołanych, 
przez popieranie wydawnictw rolniczych, 
urządzenie biura informacyjnego dla rolni­
ków. Zebranie onegdajsze zagaił dr. Jan 
Pawlikowski z MbJyki. Po przyjęciu sta 
tutn przystąpiono do wyborów. Prezesem 
wybrano p. Bolesława Smiałowskiego ze 
Stojańca, zastępcą prezesa p. Władysława 
Lubomęskiego, dyrektora kraj. wyż. szkoły 
rolniczej w Dnblanach; skarbnikiem dra 
Stefana Jentysa prof. z Dnblan; wydziało­
wymi wybrano pp. Stanisława Korzeniow­
skiego z Kłodzienka, Hipolita Morgenbes- 
eera, sekretarza c. k. gal. Towarzystwa 
gosp. i dra Jana Pawlikowskiego z Medy­
ki. Zastępcami wydziałowych pp.: Stanisła­
wa Burligę z Glinian i Franciszka Kamiń- 
skiego z Chlebowie.

* Trzeoi dzień wyścigów konnyoh od- 
znaozał się, jak i poprzednie niemalem o 
żywieniem. O godzinie wpół do piątej 
rozpoczął się pierwszy bieg ogierów 
o nagrodę Towarzystwa 300 złr. Trzy 
konie tylko startowały, hr. W acł. Bawo- 
rowskiego ogier „Prinz“ , hr. St. Siemień- 
skiego i A.lfr. Garapicha zwycięski w pierw - 
szzm dniu wyścigów ogier „S  mvenir“ i hr. 
Jana Tarnowskiego z Chorzelowa ogier 
„Niente“ . „Souvenir prowadził z początku 
bieg, drugi szedł „Niente" a trzeci dopiero 
„Prinz". Wkrótce jbdnak sytuacja zmieniła 
się w ten sposób, że „Niente" został 
w tyle, „Souvenir“ przyszedł pierwszy, a 
za nim „P rinz", jako drugi. Toalizator 
wygrywającym zwracał stawki.

Najciekawszy był bieg drugi o nagrodę 
cesarską II  klasy 1000 złr. Z 13 miano­
wanych koni, wyszło z pod chorągiewki 
startera, hr. Cetnera, 7 koni, a to dwa 
og iery : „Fitz Pascha" i „Prinz Regent",

Tym czasem , mieszkanie w willi Btalo 
się nadal niem ożliwem . Nader skromny 
dochodzik pani B rzeskiej, wystarczający 
niegdyś w Clamart, nie m ógł pokryć 
zbytku willi i dać obydw om  kobietom  
jakie takie utrzymanie. O pow rocie do 
Paryża m owy być nie m ogło, przy za­
trważającym  stanie zdrowia wdow y. A - 
netka w ynajęła w Cannes dwa maleńkie 
pokoiki, um eblow ała je  biednie z ostat­
nich swoieh oszezędnośoi do nioh się z 
matką przeniosła.

N iestety ! ci sami ludzie, którzy do no­
w ego mieszkania ubogie przynieśli m e­
ble, wynieśli je  znowu na sprzedaż w m ie­
siąc później ! Znękana życiem  i oierpie- 
niem w dow a rozstała się z światem i 
córką, zaledw ie słów  kilka wym ówiwszy 
w dniach ostatnich. N a prośby i zaklę- 
oia A netki dała sw e błogosław ieństw o 
zięciowi, żegnając krzyżem  portret W ła ­
dysława. Głośno zaś rzek ła :

—  Niech mi Bóg przebaczy i mój b ie­
dny H enryk G u ilm et! —  Potem  z m o­
dlitwą na ustach skonała. Z e  śm iercią 
matki, skońozyło się je j  dożyw ocie. A - 
netka została sierotą i prawie bez środ­
ków.

IX .

B y ło  to piątego wieczora po przybyciu 
W ładysław a do Paryża. Rozstawszy się 
z agentem, który mu by ł przyw iózł dość 
pokaźną sumę pieniędzy z pozostałej w

p. I. Krzysztofowicza, p. A . Mysłowskiego 
znana dobrze na tutejszym torze klacz 
6-letnia At Last, klacz 3-letnia gniada 
p. Schindlera „M izzi", hr. St. Siemień - 
skiego i A lf. Garapioha ogier „E m ani", 
Jul. hr. Tarnowskiego klaez „Zagadka" i 
hr. Jana Tarnowskiego „Propinacja". N a ­
stępne wyścigi odbędą się dziś.

KURIER PROWINCJONALNY.

* Sanok dnia 20 czerwca. Dziwne 
stosunki wyrodziły się w Sanoku, a to z 
łaski wysokiego rządu, że lokalnosci: na 
pocztę i telegraf, c. k. straż skarbową, 
żandarmerję, wynajmywane bywają na przed­
mieścia w Posadzie sanockiej, a w samem 
że mieście, w centrum i przy głównych 
ulicach stoi przeszło 10 domów próżnych 
by ła  przed tygodniem komisja ze Lwowa 
o najem domu ńa pooztę i telegraf, weszło 
20 ofert od właścicieli realności w Sanoku 
położonych, cała publiczność głośno się d o ­
maga, by ten urząd był w śródmieściu i 
by już raz lepsza lokalność była najęta, 
tymczasem słychać, że ma pozostać bei.m 
Alten ! Tego już za wiele i debrze uczyni 
miasto, jeśli się w tej sprawie odniesie do 
władz najwyższych, boć zanosi się na to, 
że istotnie, chcąc pisać do Sanoka, trzeba 
będzie dopisać: „poczta Posada sanocka". 
— Rozszerzenie dworca kolejowego jest 
tak nagłą i konieczną rzeczą, że dzień 
aazdy za długą jest zwłoką w dalszem o- 
negoż wyczekiwaniu. Nie ma zapewue w 
całym kraju, na żadnej stacji takiej oia- 
snoty w poczekalniach i na peronie, jak 
w Sanoka, gdzie przy każdym pociąga li 
teralnie szpilki nie można rzucić w ciżbie 
publiczności. Spodziewaliśmy się co ohwila, 
że już rozpocznie się jakieś przybudowanie, 
że już wkrótee doczekamy się przyzwoit­
szego miejsca na dworcu kolejowym, tym­
czasem, jak się teraz dowiadujemy, dyrek­
cja ruchu o tern dotąd ani nie pomyślała, 
nie mówię, by plan zrobiła lub wogóle 
coś uczyniła. K ogo tu winić, sam już nie 
wiem, ale wina ciężka spoczywa ohyba na 
samej publiczności, że się o to, oo słuszne
i potrzebne, nawet lekkiem zażaleniem u- 
pomnieć nie umie.

* Mników dnia 24 czerwca. —  Pojutrze 
odbędzie się tu zabawa tańenjąca na do­
chód straży ogniowej ochotniczej w L i­
szkach.

* Jaworów dnia 24 czerwca. —  Kanoe- 
larję adwokacką otworzył tu dr. Józef 
Aleksander Hibl.

* Wadowice dnia 24 czerwca. —  Dr. 
Bukowski zamianowany został przez W y ­
dział krajowy prymarjuszem szpitala w W a 
dowicach. Pełnił on przez kilka lat obo 
wiązki sekundarjusza w oddziale prof. Oba- 
lińskiego w szpitala św. Łazarza w Kra 
kowie i miał sposobność wykształcenia się 
jako operator, z tego więc powoda i mia­
sta i szpitalowi nabytku tego powinszować 
należy.

* Kołomyja dnia 23 czerwea. —  W  na­
szej szkole garncarskiej najzdolniejsi uoznio- 
wie wykonują wazon na kwiaty, który zo­
stanie wręczony w upominku Henrykowi 
Siemiradzkiemu. Robotą kieruje dyrektor 
szkoły, p. Walerjan Kryciński, który też 
powziął projekt utworzenia tego cacka garn­
carskiej sztuki. Ornamenta na wazonie będą 
miejscowe, ruskie i huoulskie.

* Spas (powiat Staremiasto) dnia 25 czer­
wca. — Otwartą tu została dnia 12 czer­
wca b. r. stacja telegrafu, p o łą czon a  z u- 
rzędem pocztowym, z ograniczoną służbą 
dzienną, dla powszechnego użytku.

* Brody dnia 25 czerwca. —  P. Oktaw 
Sala, prezes brodzkiej Rady powiatowej, 
zgłosił swą kandydaturę na posła do Sejmu 
krajowego z miasta Brodów. —  Witoslawski, 
przewodniozący komitetu przedwyborczego.

* Czernichów dnia 25 czerwca —  W  na 
szej szkole rolniczej odbył się w poniedzia 
lek egzamin główny z przedmiotów facho 
wych, pod przewodnictwem p. Władysława 
Strnszkiewioza, jako inspektora rządowego. 
Obecnością swoją zaszczycili tegoroczny 
popis: ks. Eustachy Sauguszko i ks. Do

Lubaw ie gotow izny —  w yszedł na bul­
wary. P rzeszedł mimo klubu, blizko gma­
chu wielkiej O pery, i nie wstąpił, n ie- 
chcąo na czas krótkiego pobytu odnowić 
żadnej znajomości. L eoz przed samym 
Tortonim  ktoś go zagadnął po nazwisku:

—  Pan ManiewskiP Pan mnie nie po­
znajesz P

W ładysław  odw rócił się i tej samej 
chwili poznał Edwarda Dupoirier —  z 
którym jeden  tylko wprawdzie spędził 
wieczór, którego jednak zapomnieć nie 
m ógł. O dkłonił się mu sztywnie i zimno, 
i m iał zamiar oddalić się, gdy Dupoirier 
przyczepił się do niego.

—  D ługa choroba m oja —  rzekł —  
sprawiła, że nie m ogłem  na ozas uiścić 
się pann z m ego d łu gu ; potem, dow ie­
działem się o pańskim w y je ź d z ić .. .  mam 
tu pieniądze przy sobie i będę panu n ie­
skończenie wdzięcznym , jeśli je  zechcesz 
odebrać. W stąpm y do k ju b u !

Zaw rócili w ięc na bulwar des Capuci- 
nes. W ładysław  zm iękł i szczerze sobie 
wyrznoał podejrzenia, jd k 'e  dotąd o zna­
jom ym  utrzym yw ał.

W  k lu b ie , ponieważ to by ła  godzina 
przedobiadowa, zastali liczno grono człon­
ków , gości i niektórych znajom ych. Z a ­
siedli do osobnego stolika w jednym  z 
bocznych salonOw, i tam D upoirier w y ­
płaciwszy się z długu biletam i Laako- 
wemi, w szczął z W ładysław em  rozmowę 
o w szystk iem , co zw ykle interesuje Pa- 
ryżanina, co jednak m ęża Anetki nie

minik Radziwiłł. Patent z ukończonych 
nauk otrzymali uczniowie: Bi—Kiewicz,
Biernawski, Buczwiński, Bukowski, Cioł- 
kowicz, Domaszewski, Łuszozkiewicz i Skwi 
rzyński.

KURJER SZKOLNY.

* Ministerstwo oświaty postanowiło co do 
tych uczniów szkół realnych, którzy mając 
zamiar uczęszczania na kursa farmaceuty­
czne, muszą wpierw składać egzamin z ję ­
zyka łacińskiego, że jedynie krajowej Ra 
dzie szkolnej przysłużą prawo oznaczenia 
zakłada, w którym taoy kandydaci egzami­
nowi rzeczonemu poddawać się mają i że 
oni winni są składać taksę egzaminacyjną 
w kwocie 5 złr.

KURJER EK0N0MI3ZNY.

* Od kilku lat wzmagające się pod/o 
żenie owsa na targi, wiedeńskim, spowo­
dowało najwięcej interesowanych, a miano 
wicie właścicieli dorożek i wszystkich, 'tru 
dniących się furmaństwem, pomyśleć nad 
sposobami, zapomocą których mogliby się 
wydobyć z przygniatających ich objęć 
pierścienia owsianego. Już przed dziesiąt 
kiem lat podniósł niejaki Seif, obecny 
przełożony korporacyj wiedeńskioh doroż­
karzy, myśl nałożenia Towarzystwa kon- 
sumcyjnego dla paszy końskiej, lecz pro­
jekt zastósowany z pomyślnym skntkiem 
w Monachjura, nie znalazł zwolenników na 
braku wiedeńskim. Przyciśnięci i poprosta 
obdzierani prz ;z kilku spekulantów, którzy 
cały handel owsem njęli w swe ręoe, przy­
pomnieli sobie dorożkarze i woźnicy w ie­
deńscy ów projekt z przed 12 laty i przy­
stąpili do zawiązania towarzystwa pod fir­
mą : „Pierwsze wiedeńskie stowarzyszenie 
konsumcyjne wlaśoicieli doróżek i środków 
przewozowych —  dla paszy końskiej we 
Wiedniu". Statnta zostaną w tych dniach 
zatwierdzone, a protektorat nad Towarzy­
stwem objął hr. btockau. Unionbanlc przy 
rzekł Stowarzyszeniu udzielić za odpowie­
dnią gwarancją potrzebnych środków na 
bndowę wlasnogo magazynu przy dworcu 
państwowej koleji żelaznej we Wiedniu i 
na zakupno zapasów owsa. W ubec tego 
bada stowarzyszeni dostawać paszę po ce ­
nie jej zakupu przez towarzystwo i nie 
potrzebują opłacać olbrzymiej lichwy spe- 
knlacji, która nie przypuszczając takich 
następstw, śrubowała cenę owsa na placu 
wiedeńskim bez miłosierdzia i odprzeda­
wała towar po cenie w dwójnasób pod­
wyższonej.

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Poznań dnia 23 ozerwca. —  Nabożeń­
stwo dla członków „Jutrzenki" i przyjaciół 
wstrzemięźliwości odbyło się wczoraj 22 
b. m. w kościele Bożego Ciała. Mszą św. 
odprawił ks. gwardjan Przybylski a kaąa- 
nie wypowiedział ks. Źychliński. Nawiązu­
jąc do słów Ewangelji św. o obfitym ryb 
połowie, wykazał kaznodzieja, że Indzie 
potrzebują koniecznie błogosławieństwa B o­
żego. Różne niecnot}-, np. rozpusta, pró­
żniactwo, pycha, gniew, niezgoda itd. od 
dalają od nas błogosławieństwo niebios. 
Nadewszystko przecież pijaństwo, zakorze­
nione w naszym narodzie więcej od iunych 
nałogów, sprawia ntratę łaski Bożej. Pismo 
święte nie potępia żadnego grsechu tak 
stanowczo i często, jak właśnie opilstwo. 
Mówca przedstawił Chrystusa i N. Marję 
Pannę jako wzory wstrzemięż.iwośoi. Ra­
dził nadewszystko unikać sposobności do 
pijafistfta, gdyż podług słów świętego Ber 
narda, łatwiej wskrzesić umarłego, aniżeli 
w towarzystwie złych ładzi ustrzedz się 
upadku. Bieda, jaka nas gniocie, mówił ka­
znodzieja, klęski, jakie na nas spajają, po 
chodzą przeważnie z pijaństwa. W  końca 
kazania była zachęta do ukochania wstrze 
mięźliwośi i. W kościele znajdowało się 
przbszło 1000 osób. Po południu przyszła 
do skutku zabawa „Jutrzenki". W  laska 
obok Malty 4000 osób bawiło się ooho- 
czo, skromnie i ttuiio, a nie wypito aui

wiele obchodziło. W  oiągu pogawędki 
dowiedział się też , co tak niespodzianie 
M aniewskiego sprowadziło do stolicy, co 
go jeszcze dni kilka zatrzyma, gdzie 
mieszka i jak  sobie wolne chwile zapeł­
nia. O koło 8-m ej, z zaostrzonym sztu­
cznie apetytem  zasiedli obaj do obiadu, 
a po obiedzie przeszli do salonu gry „na 
kwadransik", jak  powiedział Dupoirier, 
by zobaczyć, kto g r a . . .

W ładysław , znużony całodzienną kon­
ferencją z agentem w zamkniętym po­
koju, odurzony wytrawnem i winami przy 
ob ied z ie , śledził grających bezmyślnie i 
ramię w ramię z przyjacielem , wyznał 
:nu otw arcie , że bakarata nie rozumie. 
D upoirier spojrzał ua niego z niedowie­
rzaniem i  rozśmiał się głośno.

—  T o  n iepodobna, mój drogi —  za­
wołał. — Jakto, ty bogacz, m łody, nie 
raz pierwszy w Paryżu, a do tego c z ło ­
nek tutejszy i . . .  bakarata nie znasz.

— Nie znam woale — rzekł dość o- 
schle W ładysław , nieco urażony głośne- 
mi słowami —  a to, com o tej grze s ły ­
szał, bynajm niej mnie do niej ni“  wabi.

— E t głupstwo wszystko! ‘  —  odparł 
Dupoirier. Są błazny, rzecz naturalna, 
którzy miary nie znają, chłodnej g łow y 
utrzymać nie mogą i  poprostu szansę do 
pojedynku wyzyw ają. A le  gra umiarko 
wana, skromna, nigdy nie jest n iebezpie­
czną. Znałem  dogm atyka, który na ru le­
cie  zrobił majątek... opowiadano mi o

kropli wódLi lnb innych alkoholicznych na­
pojów.

KURJER WARSZAWSKI

* K om itet, zarządzający kasą pomocy 
imienia dra Mianowskiego, wydał obecnie 
sprawozdanie z działalności tej instytucji za 
rok 1889, a ósmy jej istnienia Lioaba 
członków rzeczywistych kasy w roku spra­
wozdawczym wynosiła 668, zatem w poró 
wnaniu z poprzednim zmuiejszyła się o 85. 
Wkłady od członków rzeczywistych i dwóch 
honorowyoh przyniosły rs. 3927, ofiary je 
dnorazowe rs. 482 kop. 94, procenta od 
funduszów kasy rs. i646 kop. 4, procenta 
od zapisów i funduszów mających specjalne 
przeznaozenie rs. 307 4 kop. 90. Oprócz te - 
g °  ze zwrotu pożyczek i zapomóg warnu 
kowo zwrotnych wpłynęło rs. 2884 kop. 9. 
Rozchody zaś składały się z wydatków 
kancelaryjnych rs. 993 kop. 94 i z zapo­
móg bezzwrotnych, warunkowo zwrotnych 
i pożyczek, na które wydano razem rs. 
10.675 kop 98. Ze specjalnego funduszu 
Jakóba Natansona, przeznaczoneg > na dwie 
nagrody za praco naukowe w zakresie nauk 
ścisłych i humanistycznych, w roku ubie­
głym proyzuano i wypłacouo nagrody po 
rs. 3389 kop. 10 p. W ł. Gosiewskiemu za 
prHcę p. t : „O  związku między zasadą
najmniejszego działauia a najprawdopodo­
bniejszym układom" i p. Adolfowi Pawiń- 
skiemu za 5 tomowe dzieło „ Dzieje ziemi 
kujawskiej, oraz akta historyczne do nich 
służące".

KURJER WIEDEŃSKI.

* Na uniwersytecie wiedeńskim na w y ­
kładzie prof. Kundrata, którego słucnało 
przeszło 300 studentów, wielka ich liczba 
zasłabła nagle tak, że musieli opuścić salę. 
Ale i ci, którzy pozostali, zaczęli gwałto­
wnie kaszleć i Kichać, a wreszcie zrobiło 
się niedobrze i profesorowi, który się do 
myśhł, że musi być jakiś zewnętrzny p o ­
wód do wypadku. Prędko wiec otworzył 
drzwi do laboratorjum, a tam spostrzegł, 
że wskutek ogrzania się żywego srebra 
wybuchała para, która przeszkadzała od d y ­
chaniu. Poprosił tedy studentów, aby w y ­
szli na świeże powietrze. Niektórzy z nich 
nabawili się nawet przykrego kataru.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI.

* Za obrazę oesarzowej Fryderykowej 
został w Buda Peszcie aresztowany dr. Gm - 
the, zamieszkały poprzednio w Berlinie. 
Sąd peszteński uchwalił wprawdzie po k il­
ku dniach uwolnić uwięzionego w skutek 
apelacji obrońcy, bo w piśmie sądu ber­
lińskiego nie złożouo forma nogo dowodu 
winy, ale prokurator pomimo to zatrzymał 
Grothego w areszcie śledczym i odesłał akta 
do ministra sprawiedliwości, który sprawę 
ostatecznie rozstrzygnie.

KURJER BERLIŃSKI.

* Pierwszy burmistrz Berliua v. Forcken- 
beck jest katolikiem bardzo prawowiernym. 
Nadworny kaznodzieja, dr. Koegel przy­
kłada więo podobno najusilniejszych sta­
rań, ażeby cesarz nie potwierdzi! Forckeu- 
becka na urzędzie, który municypalność 
ponownie mu na dwanaście lal ofiarowała.

KURJER PETERSBURSKI.

* Kraj  poświęca sprawie nihilistów ro­
syjskich, aresztowanych w Paryżu następu­
jące uwagi, które powtarzamy ze względu 
na ich żywotność: „Aresztowanie nihilistów 
w Paryżu jest jednym z tych obecnie nie­
licznych na szczęście wypadków, które n 
jawniają smutne mieszanie się jednostek do 
macbinacyj, wstrętnych naszemu społeczeń­
stwu, tak ze względu na cel jak i na śro 
dki. Wprawdzie udział Polaków jest w ca­
łej tej c chemicznej robocie" stosunkowo 
bardzo nieliczny, ale sam fakt nazwiska 
wystarcza obecnie do uogólnienia niesłu­
sznych oskarżeń, które naród nasz z obu­
rzeniem odpycha. Słów tych, naturalnie, 
nie stosujemy do sfanatyzowanych zwolen-

eholeryku, Krezusie, który w domino prze­
grał ca ły  majątek.

—  Spragniony jestem  —  odpow iedział 
ua to wszystko W ładysław  i zeszli ra- 
łem „na gazety".

Na dole zastali różne kółka i Mam ow­
aki zabrał nowe znajom ości. Między in- 
uemi, ktoś go przedstawił margrabiemu 
M ontice!:a, starcowi, pełnemu dystynkcji 
i towarzyskiej uprzejmości —  niezmiernie 
bogatemu i... dumnemu z posiadania m ło­
dej żony, najpiękniejszej, jak  mówiono, 
kobiety w Paryżu.

Margrabia wyróżnił m łodego Polaka 
z pom iędzy otaczających go „lw ów “  i 
zaprosił na sofę, obok siebie — z czego 
W ładysław  rad był, czując się n iezw ykle 
znużonym. Montieella znał dużo Pola­
ków, spotykał ich w najpierwszych do- 
tnaoh Rzym u i F lorencji, podróżował 
z nimi w T urcji i w N iem czech, był na­
wet gośe’ em kilku ;odziu  polskich na 
W ołyniu i na Litw ie —  opowiadał więc
0 nich, rozpytywał się W ładysław a o los
1 karjerę jednego i drugiego trzpiota- 
magnata, któremu miał szczęście oddać 
taką a taką przysługę — w końcu, w y­
słuchał, co mu Mati ewski uważał za 
uprzejme o sobie i swoich pow iedzieć... 
i zaprosił do siebie na śniadanie, na 
dzień następny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nikow dynamitu, których musimy uważać 
aa jednostki prsepadłe dla naszego społe­
czeństwa, ale do ogółu młodzie' y naszej, 
która w każdym razie wystawioną jest na 
niebezpieczeństwo u błąkania się na myl­
nych drogach Łycia Na szczęście, powta 
rzamy, niebezpieczeństwo to obecnie zna- 
eznie się zmniejszyło i bombastyczne sło­
wa pani Mendelsohn, „interview’owanej* 
praea paryzkiego reportera, o „polskim so­
cjalizmie szo.aonym w trzech dzielnicach “ , 
są zabawną fanfaronadą damy, bawiącej 
się w rewolncję, a bynajmniej nie świade­
ctwom potęgi agitacyjnej. Może sobie pani 
Mendelsohn podznaczaj „ potężnyŁ sojuaz 
dwóch socjalizmów, ale w rzeczywistości1 
chociażby najściślejszy sojusz dwóch zer si 
ły  im nie doda, a z pustej piany słów i 
z marnej bibuły nudny oh broszur pożar spo 
łeczny nie wybuchnie. Takie „czerwone6 
damy i tacy przewodnioy rewolucji, jak 
państwo Mendelsohn, są też niebezpieozni 
tylko dla jednostek, a nie dla społecznego 
i państwowego porządku. Dla nas jednak 
szkoda jednostek6.

KURIER LONDYŃSKI.

* Stanley w ostatnich czasach mową i 
pismem przekonywał synów A lb jonu , że 
Afryka środkowa jest rajem, płynącym 
mlekiem i miodem Ale i yankesom chce 
wskazać złote skarby ciemnego kontynentu 
i w tym celu jedziu m październiku do 
Stanów Zjednoozonych, gdzie wygłosi p ięć­
dziesiąt odczytów. Za pierwszy otrz} ma 
5.000 funtów szterliugów, za każdy nastę 
pny tylko 200 funtów, ruzem zawsze 
14.800 funtów szterl. Stanley mówić będzie 
w ośmnastu największym, miastach Am e­
ryki północnej.

KURJER AMERYKAŃSKI.

* Kara cielesna wzbroniona jest przaz 
prawo w szkołach publioznych wszystkich 
prawie miast Ameryki północnej. Zakaz 
ten wszakze zdaje się być bardzo jedno­
stronnym. Powiedzianem wprawdzie jest, 
że nauczycielom nie wolno bić uczniów, 
nie zakazano jednak, by uczniowie nie 
bili nauczycieli, a zakaz taki powinienby 
być wydany; niejednokrotnie bowiem zda ­
rza się, iż uczniowie obijają nauczyciela, 
który im się nie podoba. Zdarzyło się to 
niedawno w Penjyiwanji, gdzio czterej 
uozniuwie tak zbili nauczyciela wiejskiego, 
że nieborak przez dni kilka musiał leżeć 
w łóżku.

KURIER LITERACKD-ARTYSTYCZNY

* Na ostatniem posiedzeniu Tow. histo­
rycznego we Lwowie przedstawił dr. A. 
Prochaska pracę, p. t. „Rzecz o najstar- 
szem dziejopisarstwie litewskiem6.

Sprowadzenie zwłok A. Mickiewicza.
Komitet wykonawczy uroczybtości złoże­

nia zwłok Adama Mickiewicza na Wawelu, 
na posiedzeniu w dniu wczorajszym odby­
tem uchw alił: 1. na wniosek JM. Rektora
dra Korczyńskiego przedstawić W ydziało­
wi krajowemu, by jeden z akademików 
krakowskich przemówił imieniem młodzieży, 
a mianowicie pan Lewicki Włodzimierz, 
proponowany ua pierwszem miejscu przez 
komitet akademicki z reprezentantów Sto­
warzyszeń akademickich złożony. W  razie 
zezwolenia W ydziału krajowego mowa ta 
byłaby wygłoszona u stóp Wawelu w chwi 
li, gdy zwłoki zdjęte z katafalku pogrze­
bowego będą przyjęte do niesienia przez 
młodzież akademicką; 2. na wniosek prze­
wodniczącego hr. W odzickiego ułożyć osta 
toczny program pochodu a względnie kolej, 
n  której postępować będą delegacje Towa­
rzystw i korporacyj ; 3. ułożyć listę osób 
przeznaczonych do niesienia sznurów od 
całunów. Osoby te podzielone będą na czte 
ry partje, z których pierwszą stanowić bę 
da dygnitarze krajowi a ostatnią delegaci 
młodzieży akademickiej krakowskiej i Iwo 
wskiej, przedstawieni z pośród reprezentan 
tów Stowarzyszeń akademickich przez re 
ktorów Uniwersytetu krakowskiego i Iwo 
wskiego. Z pośród akademików krakowskich 
przyjęto na propozycję rektora pp.: Czar­
nockiego, Ippoldla, Lubuinirskiego, Sonie- 
wickiego i Stankiewicza. Oprócz rektora 
Uniwersytetu krakowskiego i lwowskiego, 
sznury od całunu nieść będą także 4 dzie­
kani Uuiwersytetu krakowskiego; 4. uchwa­
lono wydawać karty legitymacyjne dla dole 
gacyj w biurze przewo huczącego hr. W o ­
dzickiego (ulica Wiślna, nr. 7) na kilka 
dni przed uroczystością i o tern umieścić 
ogłoszenia w dziennikach; 5. odmówić ży ­
czeniu młodzieży akademickiej, by  biust 
Adama Mickiewicza był na rydwanie lub 
niesiony na feretronie.

Komitet wykonawczy postanowił, iż w 
dniu obchodu wczesnym rankiem zostanie 
ulii a Warszawska n rogatek dla udających 
się do miasta zamkniętą. Naprzeciw koszar 
Rudolfa od budki przekunnia z wiktuałami, 
przypierającej do parkanu kolejowego, sta 
nie w poprzek ulicy silny oddział straży 
dla ścisłego zamknięcia ulicy. Przed strażą 
ustawione będą chorągwie cechowe, a na 
przeciw bramy w parkanie na tle chorągwi 
ustawiony będzie karawan.

Przełożeństwo gminy postępowej izraeli- 
ckiej w Krakowie, pod przewodnictwem i 
na wniosek r. m. mecenasa dr. Jana Al 
berta Proppera, uchwaliło wziąć gremialny 
udział w uroczystościach pogrzebu zwłok 
ś. p. Adama Mickiewicza i przez deputację 
złożyć wieniec na trumnie; —  napis oko

licznosciowy ułoży prof. dr. Oettinger. —  
W  dniu 4 lipca t>. r. odprawionem zosta­
nie w synagodze postępowej na Podbrz ziu 
solenue nabożeństwo o godzinie 5 po połu­
dniu, na które otrzymają zaproszenie wszel­
kie Stowarzyszenia i korporacje izraelickie.

W edług telegramu Czasu z Paryża, ksią­
żę Władysław Czartoryski jest ci rpiący i 
nie będzie mógł z tego powodu prz; być 
do Krakowa na uroczystość pogrzebową.

Z Belgradu przybędzie na uroczystość 
Mickiewiczowską dr. Kazimierz Gąsiorow- 
ski, naczelny lekarz rządowy w stolicy 
Serbji. Dr. Gąsiorowski przywiezie dwa 
wieńce na trumnę W ieszcza : od Serbów, 
oraz od Polaków w Serbji mieszkających.

W rocław dn. 23 czerwca. Niedawno za­
łożone tu Tow. polsko-katolickie urządza 
dnia 6 lipca obchód Mickiewiczowski i 
rozda 50 egzemplarzy „Par.a Tadeusza6. 
Zamiast wieńca zakupi Towarzystwo biust 
nieśmiertelnego Wieszcza do swego lokalu. 
Do Krakowa jako delegat Tow. i jego przy­
jaciół uda się wiceprezes p. Feliks Góra- 
towski.

Ostrów 23 czeiwca. Uroczystość Mickie- 
wiczowtka odbędzie się w Ostrowie nieod­
wołalnie w przyszły wtorek dnia 1 lipca. 
Rano o godz. 8 nabożeństwo żałobne, wie- 
ozorem o godz. 8 w sali Hofmańskiego ob­
chód uroczysty podług następującego pro 
gramu: 1. Druga rapsodja Liszta na cztery 
ręce. 2. Przemowa 3. Deklamacja: Marsz 
pogrzebowy Ujejskiego z towarzyszeniem 
na fortepjanie marsza żałobnego Szopena. 
4. Śpiew chórowy na oztoiy głosy. 5. Od­
czyt o Mickiewiczu. 6. Śpiew chórowy na 
4 głosy. 7. Śpiew solo - soprau: Zdrowaś 
Marja, Szuberta. 8. Deklamacja: Spowiedź 
Jacka. 9. Śpiew chórowy na cztery głosy. 
10. Śpiew so lo -sop ran : Kołysanka przez 
Kanię.

Towarzystwo Przemysłowców Polskich 
w Dreźnie nie wysyła żadnego delegata 
do Krakowa na pogrzeb Wieszcza Adama 
Miokiewicza z powodu, iż nie ma żadne­
go z członków, któryby na swój koszt mógł 
podróż tę przedsięwziąć, a kasa Towarzy­
stwa, która bardzo przez przechodniów pol­
skich wsparciami wyczerpana, nie jest w 
stauie delegata swym kosztem wysłać. U- 
chwaliło z. tem Towarzystw > posłać wieniec 
laurowy a wyszywanemi wstęgami, które 
pewne Polka własnoręcznie wykona. Oprócz 
tego wygłoLzony będzie w Towarzystwie w 
dzień pogrzebu odczyt o Adamie Mickie­
wiczu.

Lwowska Izba handlowa ucLwaliła wziąć 
udział w obchodzie pi zez delegatów swych 
pp. Kiselkę, Piepesa, WaLichiewicza i rad- 
oę Bodyńskiego, oraz złożyć wieniec na 
trumnie Wieszcza.

„Portret Mickiewicza6 wykonany podług 
Leopolda Horowitza, a wydany staraniem i 
nakładem księgami H. Altenberga we Lw o­
wie , rozdawany będzie w dniu pogrzebu 
pomiędzy ludem i młodzieżą w całym kra­
ju. Prócz wielu innych, wydziały powiato 
we w Buozaozu, Brzeżanach, Bóbrce, Bor- 
szczowie i Nowymtaigu, oraz rada miejska 
w Pilśnie, komitet obchodu pogrzebowego 
w Jagielnicy i t. d. zakupiły znaczne ‘ lu- 
ści na oel powyżej wskazany.

Jeżeli jednak żywioły te zwycię­
żyć mają, przyjaciele nasi złączyć 
się muszą a juz pod żadnym warun­
kiem nie powinni wstrzymywać się 
od akcji wyborczej, na podstawie 
wygodnej formułki: „że się bez nich 
obejdzie*. Mamy przekonane, że 
przyjaciele nasi należycie to ocenią 
i zbiorą się jak najliczniej w sali 
ratuszowej dziś przed godziną szó­
stą.

Listę kandydatów stronnictwa za­
chowawczego podpisali pp .: Henryk 
Kieszkowski, dyrektor Tow. Ubez­
pieczeń w Krakowie, Stefan Muczko- 
wski, prezes Izby notarjalnej w Kra­
kowie i Konrad Wentzel, kupiec i 
obywatel m. Krakowa. Obóz libe­
ralny wydał osobną listę, podpisaną 
przez pp.: dra Ferdynanda Weigla, 
Przeworskiego, dr. med. Paszkow­
skiego, Chęcińskiego i kilku innych. 
Wszystkie inne listy pochodzą od 
osób prywatnych i nie powinny wcale 
wpływać na zapatrywania wybor­
ców.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 27 czerwca obchodzi K o­
ściół katolicki uroczystość śś. Władysława, 
króla i Filipiny. —  Sw. Władysław był 
synem Beli, króla węgierskiego. Zasiadłazy 
ua tronie odznaczał się i wojennemi czy­
nami i mądrym rządem państwa, razem 
dając z siebie przykład wszeikioh cnót 
chrześcijańskich. Umarł roku 1095, mając 
wieku lat 54.

Kalendarz. Dziś śś. Władysława, kró­
la i F ilip iny; ju tro: śś. Leona, Papieża i 
Irenusza.

Kalendarz historyczny. 27 czerwca 1660 
roku : Stefan Czarniecki i Sapieha zw ycię­
żają Moskali pod Połonną — 1697 roku: 
Obranie Augusta II. (Sasa) królem Polski. — 
1863 roku : Zygmunt Sierakowski (D ołęga, 
powieszony w Wilnie i  rozkazu Mura- 
wiewa.

"W "y “b o r y
do krakowskiej Rady miejskiej.

W dniu dzisiejszym z uderzeniem 
godziny 6 wieczorem rozpocznie się 
w sali ratuszowej zebranie Wybor­
ców m. Krakowa, celem wyboru ko­
mitetu przedwyborczego, którego za­
daniem będzie postawić kandydatów 
dla poszczególnych koł wyborczych. 
Nie ulega wątpliwości, że skład ko­
mitetu przedwyborczego musi mieć 
wpływ poważny na ostateczny wy­
nik wyborów. W pićmie naszem wy­
znawaliśmy zawsze zasady umiarko­
wane i przedmiotowego traktowania 
spraw, które z polityką nic wspól­
nego nie mają, a z tego wypływa, 
że jest gorącem naszem pragnieniem, 
aby tylko tych zasad mężowie, a 
przywiązani do miasta i wierni tra­
dycji narodowej weszli w skład ko­
mitetu przedwyborczego. Samodziel­
nie, organizacji tych żywiołów z 
przyczyn łatwych do zrozumienia nie 
mogliśmy się jeszcze dotąd podjąć, 
a przeto nie zrzekając się wcale 
wpływu na wybory, nie występuje 
my z własną listą kandydatów do 
komitetu przedwyborczego. Zazna­
czając to wyraźnie na tem miejscu, 
uważamy za obowiązek wezwać przy­
jaciół naszych, aby przy wyborze 
komitetu przedwyborczego nie kie­
rowali się niczem innem, jak hasłem 
spokojnej, rozważnej i uczciwej pra­
cy i oddali głosy swoje tym, którzy 
w sprawach miejskich nie mają na 
oku walk osobistych, ale jedynie 
pomyślny rozwój tego prastarego 
i grodu.

Jego Eminencji Kardynałowi Księciu 
Biskupowi Dunajewskiemu składali wczo­
raj w dalszym ciągu życzenia przedstawi­
ciele wielu instytucyj uraz osoby, wybitne 
w spoleozeństwie naszem zajmuiące stano­
wiska. W  południe gratulował Jego Emi­
nencji Senat akademicki »  J M. Rektorem 
Korczyńskim na czele, który składał Ły - 
ozenia w imieniu Wszechnicy krakowskiej 
następcy b. kanolei.y Akademji Jagielloń 
skiej. O godzinie 1 przybyła do pałacu 
kardynalskiego Rada miasta in corpore z 
prezydentem drem Szlaohtowskim na czele. 
P. Prezydent przemówił do JE . Kardynała 
temi słow y: „Minęło już lat 11, jak zają­
łeś Eminencjo przy ogólnej radości, przez 
długie lata osierocony tron biskupa kra 
kowskiego. Od początku aż do obecnej 
chwili przejęty byłeś całą duszą ważnością 
i wzniosłością zadania i sprawowałeś za­
szczytne lecz trudne obowiązki Arcynaste- 
rza z prawd’*.iwem bezprzykładnem poświę­
ceniem. Dlatego stałeś się chlubą nasnego 
narodu i zjednałeś sobie ogólną naszą m i­
łość. Wyrazem położonych zasług, są wy- j 
sokii godności i dostojeństwa, tak kościel 
ne jak świeokie, których dotychczas dostą 
piłeś, lecz koroną tychże jest za łaską Jego 
Świątobliwości wyniesienie do godności Kar­
dynała Stolicy Apostolskiej. Powraca więc 
dawna świetność biskupstwa krakowskiego, 
powraca blask, którego ożywiające promie­
nie spadają na cały nasz naród a w pznze- 
gólności na nasze miasta Rada miasta 
Krakowa, składając Gi Eminencio najuni- 
żeńszy hołd, wyraża życzenie, aby Opa­
trzność zachowała Cię w najdłuższe lata 
dla dobra Kościoła* państwa, dla dobra ca­
łego naszego ntrodu6. Wreszcie gratulo­
wali reprezentanci wszystkich w ładz: rzą­
dowych i autonomicznych.

Nominacja. Radcy sądu apelacyjnego ' 
Krakowie, pp. Louis Wawel i Mossor zo- 
Btali mianowani radcami dworu przy naj­
wyższym Trybunale.

Goście nasi z Kupenhagi opuścili wczo­
raj Kraków, ndając się do Szmeksu, zkąd 
podążą do Budapesztu.

W sprawie sprowadzenia zwłok Adama 
Mickiewicza na Wawel przypominamy, że 
w r 1883 ś. p. prof. dr. Buchenek posta 
wił ua Radzie miejskiej wniosek sprowa­
dzenia zwłok Adama Mickiewicza da kraju, 
ie  na tej podstawie zawiązał się pierwotny 
komitet sprowadzenia zwłok i że z uchwały 
Rady miejskie, upoważniony został owcze 
sny Prezydent miasta Dr. W eigel do wnie - 
sienią prośby do W ładz o pozwolenie zbie­
rania składek. Istotnie znaczna część skla 
dek wpływała nc, ręce Prezydenti miasta, 
a składki te obecny prezydent miasta dr. 
Szlachtowski w książeczkach wkładkowych 
krakowskiej Kai y oszczędności oddał te 
mi dniami do dyspozycji krajowego ko 
mitetn.

W y d a w n ic tw a  o k o lic z n o ś c io w e . „Złote
myśli6 wydawnictwo p. K . Bartoszewicza, 
poprzedzone przedmową prof. C. Pieniążka 
ukaże się d tro na półkach księgarskich.

„Album literacko-artystyczne*' tegoż l y  
dawcy, wyjdzie dopiero w przyszłym tygo

dniu. Dowiadujemy się, że znakomita po­
etka p. Marja Konopnicka nadesłała do al 
bumu p. Bartoszewicza podniorly wiersz 
p. t. : „Czwarty lipca“ . Pamiątka pogrze­
bu należeć będzie niezawodnie do nader 
pożądanych nabytków, sądząc ch ćby z te 
go, -e  złożyły się na nią pióra: Bałuckie­
go, Bełcikowskiego, Bartoszewicza, Estrei­
chera, Konopnickiej, Kłobukow kiego, A. 
Sokołowskiego, Rostafińskiego, Sienkiewicza, 
Tetmajera, Zawilińsk ogo Zatheya i t. d.

Próby oświetlenia elektrycznego salonów 
krakowskiego Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych, odbywają się od dni kilku z po­
wodzeniem.

Budowa trybun na Rynku głównym 
(wzdłuż linji A-B), oraz dwóch obelisków 
i piramidy, na której stanąć ma biust W ie 
szoza od ulioy Siennej, postępuje szybkim 
krokiem naDrzód. Rynek nasz ożywił się 
wskutek rozpoczętych robót znacznie, robi 
on obecnie wrażenie wielkiej pracowni.

W tu t. p a ń stw , s z k o le  p rz e m y s ło w e j  od­
bywały się piśmienne egzaminy dojrzałości 
we wszystkich trzech wydziałach szkoły, w 
dniach 20— 25 b. m. Egzamin ustny odbę 
dzie się w dniach 1 i 2 lipca pod prze 
wodnictwem komisarza rządowego, rektora 
p. Frankego.

Po tym egzaminie odbędzie się większa 
wycieczka naukowa uczniów wszystkich 
trzech wydziałów pod kierownictwem profe­
sorów, na którą Ministerstwo oświaty przy 
zwoliło subwencją 250 złr. dla pokrycia 
kosztów. W ycieczka ta potrwa dni 4 i roz 
pocznie się dnia 5 lipca b. r.

Na W V S ta w ę  ZjeJn. Tow. przyjaciół 
sztuk pięknych nadeszły : Kotowicza „Są­
siadki6, Kraszewskiej „Branka6, Mańkow­
skiego „Mandolinata6, Tondosa „Gantarini 
Fasan6 akwarella.

„Przewodnika higjenicznego6 Nr. 6
(za czerwiec) wyszedł z Jruku i zawiera 
szet -g zajmujących p rac. W  zeszycie tym 
znajdujemy następujące artykuły „O  wpły­
wie szkoły współczesnej na fizyczny ro 
wój młodzieży szkolnej6 (odczyt prof. C y ­
bulskiego. miany na ogólnem zgromadze­
niu członków Tow. opieki zdrowia). „O 
aasadach opatrywania ran6 przez docenta 
dra Trzebieky’ego, „O  rzeźniach gmin 
nych“ przez dra Waleutowicza. Treści 
bogatego numeru dopełniają stałe rubryk’ : 
„Dzii ł statystyczny6 i „Rozmaitości6.

Stosunki zdrowotne. Według „Przew. 
higij 6 miesiąo ubiegły należał pod wz^lę 
dem stosunków zdrowotnych m. Krakowa 
do pomyślniejszych. 1 tak w maja razem 
umarło osób 234 t. j. 37,0 na rok i 1000 
mieszkańców. Bez obcych umarło tylko 
24,5 (27,8 z. m.). Chrześcjan umarło 44,1; 
izraelitów 21,1 wedłng obliczenia na rok 
i 1000 mieszkańców.

Ostatnie telegramy „Knrjera PolsKiego1!
Wiedeń 26 czerwca. „Wiener 

T.igblatt6 poświęca naczelny artykuł 
dziesięcioletniemu jubileuszowi mini 
stra Dunajewskiego, któremu z po 
ezątku nie ufano, który jednak ua 
przekór proroctwom stał się najwy­
bitniejszym austrjackim ministrem fi­
nansów w epoce konstytucyjnej.

Budapeszt 26 czerwca. Cesarz 
przyjmował wczoraj na audjencji 
ministra Dunajewskiego.

Berlill 26 czerwca. Przy obra­
dach nad projektem wojskowym, 
Caprivi oświadczył, że zamierzone 
jest powiększenie liczby uwolnio­
nych od czynnej służby urlopników 
pozostających w stanie rozporzą- 
dzaluośei. Sekretarz stanu prosił, 
żeby pomijać finansowe rozważania, 
bo faktem jest, że Niemcy będą w 
stanie znieść finausowe ciężary pro­
jektu. Czy wogóle i jakie nowe po­
datki na przyszłość będą potrzebne, 
zależy od okoliczności, a głównie 
od tego, czy ubezpieczenie starców 
i inwalidów będzie wymagało sum 
większych.

Sekretarz stanu powtarza, że 
nie można redukować ceł zbożo­
wych. —  Bebel (socjalista) uważa 
aneksję Alzaeji i Lotaryngji za przy 
czynę. tych nadmiernych zbrojeń. 
Występuje przeciwko poszczególnym 
wojskowym instytucjom i twierdzi, 
że samobójstwa w armji zwiększają 
się. Minister wojny zbija wywody 
Bebla, i mówi, że Francja nawet 
w razie zwrotu Alzacji Lotaryngji 
powiększać będzie armję, która dziś 
przewyższa niemiecką około 4 00 000 
ludzi. Projekt dzisiejszy jest nieste­
ty tylko skutkiem francuskich ustaw 
wojskowych. Życzenie zaprowadze­
nia dwuletniego czasu służby na ra 
zie nie da się spełnić.

Berlin 26 czerwca. W miejsce 
burmistrza Miąuela, powołanego na 
stanowisko urnistra finansów, naro- 
dowo-liberalni z Kaiserłautern sta­
wiają kandydaturę Bismarcka na po­
sła do parlamentu.

Berlill 26 czerwca. Bismarck

miał się wyrazić o ugodzie angiel­
sko niemieckiej w sposób mało przy­
chylny, sądzi, ze Ar.glja pozyskała 
lwią część, bo wartość Helgolandu 
jest bardzo niewielka.

Paryż 26 czerwca. Komisje naj­
wyższej Rady handlowej zgodziły się. 
żeby utrzymać dwie taryiy handlowe, 
a mianowicie minimalną taryfę dla 
państw, które zdecydują się także 
na znaczne ułatwienia na czas pię­
ciu lat, oraz taryfę ogólną. Traktaty 
handlowe mają być absolutnie znie-; 
sione. Na później zachowano roz­
strzygnięcie sprawy, czy produkty 
surowe potrzebne przemysłowo, mają 
być uwolnione od opłat.

Paryż 26 czerwca. Ze strony an­
gielskiego rządu .ae doszła dotych 
czas gabinetu francuzkiego żadna 
nota o angielsko niemieckim trakta­
cie. Repiezentaut Anglji ograniczył 
się tylko do ustnych objaśnień.

Sof ja 26 czerwca. Depesza urzę­
dowa brzan : „ Książe Ferdynand
znajduje się dzisiaj w Szumli. Wia­
domość o jego podroży do Wiednia 
wyszła w świat z Bukaresztu, gdzie 
ajenci Hitrova w ostatnich czasach 
żadnego dnia nie pomijają, żeby nie 
puścić w świat niepokojących wiado­
mości o stanie Bułgarji6.

(O dbieram y równocześnie depeszę z 
W ieduia, utrzym ującą w całej pełn . 
wiadom ość o przyjaździe tam incognito 
księcia Ferdynanda. W skutek tego, iż 
stanowisko Stam bułowa się zachw iało, 
książę ani nie m ógł, ani nie chciał zo ­
stać w B ułgarji. Przyp. R ed .).

Sotja 26 czerwca. (Znowu ze źró­
deł urzędowych) Książe Ferdynand 
płynął wczoraj z Ruszczuku parow­
cem przez Dunaj: zerwała się bu­
rza, p:oruu uderzył w maszt. Ksią­
że Ferdynand, jakkolwiek stał o kil­
ka kroków' od masztu, nie odniósł 
żadnej szkody (!?)

Nowy Jork 26 czerwca. We­
dług doniesień z Louis, nadeszły tam 
wiadomości o niepokojach w Meksy 
ku, wywołanych wystąpieniem band 
rozbójniczych, puszczających się na 
wyprawy łupieżcze.

Paryż 26 czerw ca. Onegdaj załam ał 
się pokład w porcie Saint Jean pod 
Brest, przyczem  50 osób w padło do m o­
rza. W czora j rano znaleziono siedem 
zw łok.

Paryż 26 cze wca. T ylko siedmiu ni- 
hilistów zasiądzie na ławie oskarżonych. 
Dem bski, Mendelsohn i O rłów  będą dzi­
siaj wypuszczeń na wolność.

Madryt 26 czerw ca. W ed łu g  urzędo­
wych w ykazów do dnia 24 włącznie w 
czternastu wsiach prowlncyj W alencji, 
zachorowało 194 osób, z tych 112 umar­
ło  na cholerę.

W ie d e ń  26 czerwca. Usposobienie g ie ł­
dy m dłe. A k cje  kredytow e 803*37. 
A k cje  Lfinderbanku 231*40. Renta z ło ­
ta 103*25. Renta m ajowa 88*45.

N A D E S Ł A N E .

Wystawa prac kobiscych z karbów artystyc nie­
przemysłowych przy Seminarium zeaskiem w Kia- 
kowie, otwarta .będzie 29 czerwca rano od godzi­
ny 11— 1, po południu od 3—6. Doi tac mczni. 
rozmaitych pamiątek odpowiednich uroczystości. 
Ulica Podwale, nr. 6. 516(2-6;

N A D E S Ł A N E .

Zawiadamia się P. T. Sza- 
Inowną Publiczność, iż z 
| dniem 27 czerwca b. r. w 
piątek nastąpi otwarcie Ła­
zienek i Łaźni parowe; w 
[Hotelu Krakowskim. Łaźnią 
| i Łazienki odrestaurowano 
!i urządzono z komfortem 
i wszelkiemi wygodami na 

[wzór pierwszorzędnych za­
kładów zagranicznych.

617(1-3)

N A D E S Ł A N E .

Dr. Antoni Klimowski
ordynuje od dn. 6  czerwca 
jak w latach poprzednich 

w Swoszowicach.
(3-3)473
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KURJER POLSKI, dnia 27 Czerwca 1890 r. Nr. 175.

JAK W ŻYCIU.
TO) POWIEŚĆ

A l b e r t a  O e ł p i t .

W olny przekład 
HELENY z hr. Russockich WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg daluy).

-rr N e lly ! aaoja droga N elly 1 —  za­
w ołała F lorencja , chw ytając ją w o b ję ­
cia

—  O h ! panienko, panienko, jakam  ja  
szczęśliwa, że cię w idzę po długim , dłu­
gim roku w ygn an ia !

—  Idźm y p ręd k o ! A ntoniego przyw io­
złam z s o b ą ; on się zatrudni odebraniem

przywiezieniem  tw oich rzeczy. My

naprzód p^jidziem y. Musisz byó bieda­
czko m oja okropnie 3trudz ;ią!

W siad ły  do powozu. Konie puściły  
się galopem . N eily ściskała serdecznie 
rączki sw ojej panienki.

—  Teraz ju ż nie czu ję zm ęczenia 
skoro m oją najdroższą panienkę odszu­
kałam . W szak  mnie paniusia już od sie­
bie nie o d d a li, co P Za nadto mnie to 
unieszczęśliwia. Od lat pięciu pierwszy 
raz rozłączałyśm y się i to na. tak d łu ­
go ! A le  nakoniec staniesz panienka u 
m ety 1

Florencja drgnęła nerwow o.
—  Cicho bądź ! —  mruknęła n iechę­

tnie. —  Nie chcę w iedzieć o niczem, 
póki w d o m j nie staniemy.

Odtąd słow a jednego nie zamieniły. 
W krótce  pow óz zatoczył koło po dzie­
dzińcu i zatrzymał się pod werandą.

— H erbatę z przekąską kazałam p o­
dać w moim buduarze —  rzekła F lo ­

ren c ja , biorąc N elly pod ramię. —  Z o ­
baczysz, co to za cacko. Siadaj ot 1 tu, 
w fotelu przed kominkiem i rozgrzej się 
cokolw iek m oja b ied a czk o ! T ylko nie 
w staw aj; ja  ci usłużę !

— A leż panienko 1 —  N elly bąknęła 
zmięszana i niemal przestraszona.

F lorencja parsknęła śm iechem . Nigdy 
nie była weselszą i w lepszym  humorze.

— Nie chcesz mnie przyjąć za pok o- 
jow ęP  P a t r z c ie ż ! . . .  to mi dopiero w y- 
bredn isia ! . . .

A  dodała z powagą i całkiem  na se- 
r jo :

—  Oddawna przestałaś być dla mnie 
sługą, m oja Nelly. N igdy o tern nie za­
pom nę, jak  się poświęcałaś dla deroty  
w tej strasznej epoce, k iedy zostałam 
samą jedną, jak  świat szeroki. G dym  się 
dowiedziała, jak  podłego morderstwa sta­
ła  się ofiarą moj«. b ied n a , najdroższa 
matka, tyś mnie jedna  u k och a ła , przy­

tuliła i starała się nieść mi pociechę 
wszelkiemi sposobam i. Nas wiąże nie 
tylko zażyłość codzienna, ale i w doda­
tku solidarność w myślach i w dążeniu 
do jednego celu. Teraz opow iedzże, ja ­
kie masz dla mnie nowiny tak pom yśl­
n e ? ..........

Z pierw szego m ałżeństwa z panem 
Sidney, pani Readisb miała tę jedyną 
córeczkę, ochrzczoną F lo re n c ją ; imię ła ­
dne i w Stanach Z jednoczonych  bardzo 
rozpowszechnione. D ziecię rosło, ubó* 
stw iając swoją m atkę, otaczając ją  czcią 
najwyższą. Dziecina ch orow a ła , jeżeli 
matki dni kilka z rzędu nie zobaczyła 
w cale. Nie zbyt cznła z natury, Sasza 
cieszyła się jednak m iłością , którą po­
trafiła natchnąć sw oją córeczkę. Gdy 
kiedy w zięła jasnow łose bobo na kola­
n a , otaczało ono je j szyję giętką rączę­
tami, łasiło się m atce, pieściło, ca łow a­
ło, w ołając z zapałem : — M oja mama

najpiękniejsza na całym  św iec ie ! ! !  —  
W  owym czasie, kiedy jeszcze  pani R e - 
adish nie miała um ysłu przytępionego 
morfiną i w ód k ą , olśniewała zimą N ew - 
Y ork , a latem Saratogę. Szczęście m a­
łe j F lorci nader krótko trwało. R az zra- 
na matka weszła do niej. Usiadła obok 
je j łóżeczka i rzekła s łodziu teńk o:

—  M oja dziecino najdroższa, zawsze 
się lękasz i niepokoisz, gdy bardzo pó­
źno wracam z balu, lub z teatru ; teraz 
ju ż się bać niczego nie potrzebujesz. Idę 
za mąż powtórnie.

D ziecię dobrze nie zroznmiało. W y ­
trzeszczyło na matkę sw oje duże oczęta, 
słodkie i p y ta ją ce :

—  Mama idzie za mąż ?
—  T ak  m oja malutka. Nie znałaś tw e­

go o jca , dam ci na to m iejsce innego.

(D alszy ciąg nastąpi)

weta*?**]om

Z  powodu nagłego wyjazdu

piękne mieszkanie
z dopłatą pieniężną, do pod najęcia.

Ulica Starowiślna, L. 1, drugie 
ilętrw. 522(1-2)

L0U17RE
Sukiennice, 16.

P a r y B l t l e  kapelusze dam skie, 
Parasolki,

443(92-?) Gorsety,
Pióra,
Kwiaty.

P o r i u m y  francuzkie i angielskie.

NADESZŁY
j P e w r y s c l Ł i ©  Letnie suknie pasowo ne. 

C o j Ł i e a  Pelerynki, żakiety 
P l a a t i  o u b  Krawaty damskie, 

Kamizelki.

Wielki wybór. Ceny niskie.
Codziennie świeże ł M a B ł O  nieso- 

lone z dóbr arcyksięcia A lbrechta  kilo 
złr. 10 ct. Kuchenne stołow e 75 cnt. 

' W i ś n i o  hiszpańskie do smażenia 
4 0  ct. C z e r e ś n i e ,  a g r e s t  

p o r z e o z l c l  B u l i o n  li­
tewski wyborny kilo 3 ‘40 ct. O - r Z j r  -  

w yborow e suszone po I złr. 
T C a r z y  w a  k o n s e r ­
w o w a n e  bocheńskie, z i e -  
m n i a l d L  m ł o d e  nrogalk iu 
po 6 ct. kilo. S a r n i n a  świeża 
jo 65 ct. W i n o  w igiersk ie  i fran­

cuzkie. T C o n i a t e  prawdziwy frau- 
cuzki po 2 złr. 75 ct. butelka. Różne 
W Ó d l Ł i  i U R i e r y  poleca

HA3NTDBL

KAROLA KiJORCKA
przy ulicy ś w .  Jana Nr. 1.

Dom W go Dra Pareńskiego. 520(2-6)

W o j s k o w y
przygotowuje pod bardzo przystępnemi warunka­
mi na jednorocznych ochotników i do szkoły ka- 
detkiej, jakoteż udziela gruntownie języka nie­

mieckiego.
Łaskawe zgłoszenia wraz z dokładnym adresem 

upraszam nadsyłać pod lit. K. G. W., poste re­
stante Kraków. 511(3-3)

Od 1 Lipca b. r. poszukuje się 
zdolnego 490(6 6)

ekonoma-kawalera
praktyką najmniej 10-letnią. - 

Wiarogodue odpisy świadectw wy­
słać pod A. Z. poste restante Bobo W a.

Ponieważ

rkotwiczny Pain:ExpelleY
linąjdnje się już prawie u wszyst- 
Jkioh ludzin jako niezawodny śro- 

_  dek domo wy w zapasie, więc wszel- 
■ kie zaohwalanie tegoż stąje się zby- 

__ J tecznem. Czynimy tu wzmiankę 
—4 f  tylko ze względu na te osoby, które 

s j  I  jesseaa nie doswiadozyły, że praw- 
— t 1  dziwy kotwioiny Pain - Espoller 
— |f  używanym bywa z najlepszym skut- 
z i  f  kiem jako uśmierzające bole nacie­
k i  ranie w podagrze, reumatyzmie, 
3 1  darnin, kłóolu w hoke, bolach biodro- 
3 1  wy oh, nerwobólach, bolu zębów itd. 
d I  Ten domowy środek skutkuje nieza- 
3 1  wodnlo, a oena jego bardzo umiarko- 
J |  watia: 4 0 i7 0 k r . Prwtlztwy tylko ze znakiem 
3 1  Altató'.' Dostać można w aptekach. 
I I  Ad. R ich ter  & C ie., Budolstadt. 
is — New-York,  Łoudyfi itd

Kupna 1 zamiany!
Majątek 41/2 mil* 0(1 Krakowa, pół mili od sta­

cji kolei, 3 4 0  morgów roli, 280 łąk, 130 laskn, do 
sprzedania; potrzebny kapitał 22.000 złr.

Majątek 21/2  mili od kolei, 300 mr. z inwenta­
rzem ao sprzedania, kapitał potrzebny do kupna 
14.000 złr.

Majątek 11/2 mili od Krakowa przy szosie, do 
sprzedania bez inwentarzy, potrzebny kapitał do 
Knpua 50.000 złr. Obszar 340 inr. roli, 70 łąk, 
30 lasu.

Majątek 1 % mili „d  Bochni, 270 mr. do sprze­
dania z inwentarzami-, putrzebny kapitał do ku­
pna 13.000 złr.

Kamlenloe: dwupiętrowa nowa, 1-piętrowa i 
dwupiętrowa, 17 okien front, z dochodem netto 
do 7 V , do sprzedania lub zamiany na majątek 
lasowy.

Zapytania uprasza się adresować: Agencja, L. 
Xraen8kl. Mały Rym li Nr. 6. Kraków. Poleca 
zarazem majątki w Galicji i Królestwie, realności, 
wille, młyny i wszelką słnżbę. 499(8-3)

Firma Lux (Dr. Borkowski)
Kraków, Zacisze 5 i 7, I. piętro.

Skład tymczasowy w sklepie wysprzedazy TimenJorfera, ul. Florjaóska 4 .
Maszyny do szycia wszelkich systemów, oryginalne z poręką 5 i 10-letnią Sin- 

gera: rodzinna A zamiast 68 i 78 złr. tylko 48 i 54 złr., Howego 44 i 49 złr. 
zamiast 68 i 74 złr., Wheeler I Wilson 41 i 46 złr. zamiast 65 i 70 złr., Tytanla 58 
złr. zamiast 85 złr., Medium 52 złr. zamiast 80 złr., Clrcular-Elaotlc 75 i 80 złr. 
zamiast 110 1 120 złr. —  Ręczne od 6 do 35 złr. o podwójnej nici. — Małe o łańcu­
szkowym ścieg n 3 1 4  złr., Igły od 2 ct., oliwa od 7 et. — Sprzedaż na kredyt i na 
raty oo 5U c l  tygodniowo.

Wszelkie potrzeby 1 przybory fotograficzne, płyty, papiery, ohemikalja, obje- 
ktyw y, kamery, statyw y i całkowite urządzenia pracowni dla PP. zawodowych fo­
tografów i amatorów. Wszelkie aparata migawkowe i detektywne w  cenach od 
18—200 złr. a. w. H T o w o h ć  dla PP. amatorów 33"i n c e m  1 Aparat migaw­
kowy detektywny, fotografje nocne przy świetle magnowem (wstęga magnowa 4 et. 
metr, proszek magnowy 4 ct. gram). Aparata Liseganga, Stirna etc. Nanka foto- 
grafji bezpłatna. Ceny n l ń a n e  od wiedeńskich. Katalogi illnstrowane na żądanie 
gratis & franco. 489(12-?)

Jedyny układ aparatów do kopjowania, pisania nnt, rycin, fotografji i t. d. 
Antokopista i cyklostyl. Wszelkie maszyny do pisania od 40—350 złr. Registratory 
Shancna, pióro-kałamarze, Meteor prasa do kopjowania. Excelslor i wszelkie nowości 
elektrotechniczne, fotograficzne i mechaniczne.

Poszukuje się agentów, reprezentantów i podróźnyoh na całą Galicję, Królestwo 
Polskie, Bnkowinę i Ślązk za wysoką prowizją. — Zgłoszenia przyjmuje codziennie 
od 3 do 7 popołndniu, w  którym to czasie również próby maszynowe odbywane być mogą. &

JAN BAJER
w Krakowie, uliua Grodzka 13. :maĄ)

Ważne dla Panów Restauratorów!
SKŁAD WŁASNEGO WYROBU

1 K r ę g l i  n drzewa grabow ego i bukowego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. 
W ' n i i  z drzewu oliwo "go (Lignum  sanctum) od złr. 1*50 do złr. 4 '50 

zr. sztukę
„  z drzewa grabow ego lub bukow ego od złr. 1 do złr. 1*50 za sztukę. 

(E E Z ir o lS i c S t T y  rozmaitej w ielkości po cenach bardzo przystępnych.

Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby
z  b u r s z t y n u ,  r o g u ,  p l a n i k i ,  R o ś c i  a l o n i o -  
W w j  ,  d r z e w a ,  jako  to : f a j R i ,  o y g a r n i o z k l ,  
a z a o ł i y ,  a r o a t o y ,  d o m i n o ,  p r z y t o o r y  d o  
t o i l a r d ó w  i t. p. —  Przyjm uj* do reparacji w a o ł l l a r z e ,  
g i - i c e b l e n i e  s z y l d l c r e t o w e ,  i  w s z e l k i e  
p r z e d m i o t y  w  z a k r e s  t o k a r s  k l  w c h o ­

d z ą c e ,  p o  n a d e r  m a k i  o Ł t  c e n a c h .

Sk ład  K as ogn iotrw ałych , * 9 8

KONCESJONOWANE BIURA
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L 7.

BIURO TECHNICZNE
wykonywnje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

BIURO OGŁOSZĘ IVT
prayjmire wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zowoątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w drukn, informnje w żądaniu.

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ
pośredniczy w wynajmywanin mieszkań, w mieście, na prowinc i, letnich i kąpielowych. ■

O g ł a a z a  d o  w y n a j ę c i a : (70-?)

zaraz :
Pokój z meblami na I  piętrze ul. Pijarska Nr. 4.
Stancja z dużym układem ul. Kanonna Nr. 15.
2 pokoje, kuchnia na I piętrze w oficynie, stan- 

cja duża w podwórcu na parterze ul. Mikołaj­
ska Nr. 4.

3 lub 4 pokoje, przedpokój, kuchnia na II pię­
trze ul. Gertrudy Nr. 28.

Pokój umeblowany na U  piętrze ni. Sławkowska 
Nr. 20.

6 pokoi, przedpoaój, 2 werandy, kuchnia na I 
piętrzfc. Rynek główny Nr. 19.

2 pokoje i kuchnia na parterze z widokiem bar­
dzo ładnym, odpowiednie na letnie mieszkanie. 
Prądnik biały Nr. 37.

Pokój z mebiarai na I piętrze ul. Pijnrska Nr. i .
3 lub 4 pokoje frontowe, 4 okna wychodzą na 

Mały Rynek 1. 4, przedpokój, kuchnia na III 
piętrze.

od, L ip ca :
2 pokoje i pokój na II piętrze nl. Bracka Nr. 10.

Mieszkanie bardzo ładne, złożone z 3 pokoi, 
przedpokojn, kuchni na II pieprze ul. Długa 
Nr. 33. v

3£pokoje, przedpokój, kuchnia, z meblami na I 
piętrze, bardzo eleganckie apartamentu ul. Ba­
sztowa Nr. 24.

Stancja na piętrze ul. Sienna Nr, i.
2 pokoje, kuchnia na Ii piętrze ul. Krakowska 

Nr. 56.
I piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 

pokoju dla głużby, do tego pokój w suterenach 
ul. Karmelicka Nr. 31. Oglądać można od 12 
do 2

Sklep obszerny z pokojem nl. Floijańska Nr. 23. 
Wiadomość: ul. św. Jana Nr. 1.

od Października:
5 pokoi, przedpokój, knebnia na parterze nl. św. 

Marka Nr. 9.
6 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia na U piętrze ul. 

Starowiślna Nr. 15.

Przyjmuje się mieszkania dla gości na obchód 
pogrzebowy ś. p. Mickiewicza. Biuro wynajmu 
mieszkań, ulica Wiślna Nr. 7.

W miejsce abonowanyeh dotąd pisui niemieckich polecamy:

„ n o w e :  m o d y “
|jedyne w G a l i c j i  i]lustrowane pismo dla kobiet. 

Wychodzi co 1. i 15. każdego miesiąca.
O bejm uje rocznie prócz wielu rycin i wzorów 2 4  R o t o r o w a -  

n y o h  r y c i n  i  1 2  t a t o l i o  K r o j u

Prenumerata kwartalna 1 złr. 5 0  et. — z przesyłką na
prowmoję 1  złr. 8 0  ct. 5 ^ 2  2)

Abonowaó można we wszystkich księgarniach.

Księgarnia H. ALTENBERGA we Lwowie.
HCP"* Z dniem  1 L ipca  rozp oczyn a  się n ow y kwartał.

_________________________________AAA ®

< LWOWSSA FABRYKA ASFALTU ►Ą i ulepszonych ogniotrwałych tektur do krycia dachów p

< I ►
% inżyniera, Łwow, Korytna 13. p
A4  poleca: (1-?) ^

i k E d i a l t  d o  f u .x K 3 .a ,m o x i 't ;k !> 'v t r  dla izolowania murów od wilgoci, (kładziony v  
j  na fundamenta w gorącym stanie', R l a u t y c i s n e  I z o l l r p l a t y ,  ulepszoną 

^ k  O g n i o i r w a ł ą ,  t e k t u r ę  wysokich gatunków do krycia dachów. k
V  Rola 10ma od 2 złr. 50 ct. do 3 złr. 50 ct. V

2  I j b I j .  a s f a l t o w y ,  do konserwacji dachów lekturowych, r i m o ł ę  a u -  F  
Jk  g l e l a k ą  bezwodną.
v  O S U S Z  Jt a s f a l t e m  j;i.ko jedynym środki 'm  znali in dotąd V  
^  w technice najbardziej zawilgocone ściany w m o tkaniach.

A  Niszczy zastarzały grzybek drzewny
W Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi p o k ry ta  d che we V

tekturowe i reperacje tycbż,-.
Metr kiv. od 50 do 80 ct. — Gwarancją długoletnią poręcza sic. W4
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K to ch ce  p a lić  rzeczyw iście, dob re  i zupełn ie n ieszkodliw e papierosy 
N iech  kupuje tu t Ki (g ilz y )  N IJ3K LE J0N E  z fab ry k i

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów Teatralna 3

O e n y oa,rdzo
Kraków

n.1 b Ł_ . , .
Sukiennice 28.

100 sztuk od 12 centów
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze o łoo  kpjv.:r. 

transportu ponosi labryka. 266(55-180?-.

Kto

się waha
który środek z pomiędzy wiciu 

rżaohwalanych, najodpowiedniejszym 
yjest na jego cierpienia, ten niechaj nic- 
f z włócznie napisze koreqpond.de. Rldltert łsr- 

I llOi-Anitalt In Lelpzlg, żądląc iliustrow. broszurkę ] 
I „Przyjaoiel oheryoh!‘Nadrukownne lam listy 
i przekonują, że tysiące chorych przez ścisłe
1 zaohowame raa w PttjjaoieiuwBi-----lyeK,

rńetyfko oniknęli niopotrzejKiyob wy- j 
 ̂ datków, lecz wkrótbe także pożą- 

, danego uleozenla doznali,
B io u a iła  wraz z przwyłtą 

nie kosztuje nic.

Zakład rysowniczy
ART YST YCZNO-PRZEMYSŁO WY

Marji Wiśniewskiej
v  Krakowie, ul. Dom inikańska Nr. i. II. pigtro,

w domu W W . X X . Dominikanów, 
dostarcza ozdobnych monogramów, liter pojedyn­
czych i deseni różnej wielkości do hattowauia bie­
lizny, ubrań damskich, robót galauteryjnych i ko 
ścielnych. Rysunek wykonywa z wszelką dokła­
dnością według Monachijskich wzorów stylowych 
lnb z własnego pom ysłu, na batyście atłasie, 
aksamicie, suknie, skórze, drzewie i kości. Desenie 
te rysowane lnb drukowane służyć mogą na pasy 
do mebli, portjery, tiranki, serwety, poduszki, 

etażerki i t. p.
Panienki do nauki nabywać mogą desenie do ha­
ftu weneckiego aphkacyj, dżem, ściegów Holbeina 
i t. p. Bieliznę do hotelów i wszelkich zakładów 

druknję niewypieralnemi farbami. (3-3) 
O e n y  u m l a r ł c o w a n e .
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J . A N D E L A
nowo odkryty

proszek zamorski
! zabija: pluskwy, pcliły, szwaby, 
karakony, moskale, muchy, mrówki, 

stonogi, mole,
wogóle wszelkie owady z nadzwyczajną 
szybkością i pewnością tak d a lece , że 
z istniejącego pokolenia owadów ani 

śladn nie pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia

w drogarji J. Andela
13, „zum schwarzon IIund“ , Husgasse 13, 
(13, Dominikauergasao 1 3 , 11 Ketten- 

gasse 11, w Pradze).
W Krakowie: E. Radler, apt.; W. Redyk, apt.: 

E. Stockmar, apt.; K. Wiszniewski, apt.; Ł. R o­
sner apt.; handel A. hawełka. (33-?)

Kto zgodziłby się na wypożyczenie

AHYSTONA
pod korzystnem i warunkami na czas wakacji, ze­
chce porozumieć się listownie. A d res: “
BdCyAIeuloe, 515(2-2j

Wybornej, domoiej babki do kawy
można dostać codziennie 

w sztukach całych, lub na porcje,

vv Mleczarni „pod złotą głową"
(uL Basztowa L 19 ) (6-6)
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